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INSULL, 
b. amerykański król elek• 
tryoznoścl. zamierza schro­
nić się do 'Afrykf, by 1UDb 
nąć przed · SP.rawiedllwołda 

Wi~Zienia Austrii zapełniają si~ 
Masowe aresztowania schutzbundowców, ktqrzy staną przed sądami 
przysięgły.eh. - . Robotnicy w Sowietach protestują przeciw dollfus-

sowskiemu terórowi. - Heimwehra sympatyzuje z hitleryzmem 
Wiedeń, 22 lutego. lu przedsiębiorstwach moskiewskich, le-1 cekanclerza Peya i ks. Starhemberga kie koła oficjalne wyrafafą zapa• 

.W dniu wczorajszym o godz. 7 rano ningradzkich, ukraińskich i syberyjs· wynika, że Heimwehra sympatyzuje z trywanie, że stoi ono w zupełniej spr7.e-
zniesione zostały na obszarze całej kich. ruchem hitlerowskim, wyrażając nawet pozwalały na posługiwan,ie sie radjem 
Austrji sąd dorafne, stosowane wobec skłonność do rokowań, o ile Hitler uzna jako instrumentem oficjalnej wymiany; 
socjalistów, którzy brali udział w krwa· Heimwehra ciąży' niezależność polityczną Austrji. Podsta- zdań pomiędzy rządami. . . 
wych zamieszkach. W mocy pozostały wą takich rokowań mogłaby być wspól W Wiedniu krążyły w dniu dzłslef· 
jedynie sądy doraźne stosowane wobec dO hltler.yzmu na nienawiść obu tych kierunków poli- szym pogłoski, według których Włochy 
morderców i zbrodniarzy. Wszyscy so~ tycznych do demokracji i marksizmu, miały już zaprotestowć na własną rękę 
cjaliści aresztowani w czasie zajść bę· Wiedeń, 22 lutego. które w obu krajach zostały gruntow- u rządu berlińskiego przeciwko poste· 
dą przekazani sądom przysięgłych· Koła polityczne zajmują się obecnie nie zlikwidowane. Sytuację zaciemnia I powaniu Habichta w .<>4nlesleniu do 

Policja oddaje obecnie wiedeńskie- zagadnieniem przyszłych stosunków jednak najnowsze ultimatum radjowe Austrji. 
mu sądowi karnemu coraz większą n. austrjacko-niemieckich. Z wynurzeń wi- ttabichta, co do którego austrjac-
czbe aresztowanych Schutzbundowców -----------------------
Aresztanci, którym grozi kara od 10 do 
20 lat więzienia, względnie kary włęzie 
nia dożywotniego, nie mogą być zwal­
niani z aresztu do czasu rozpoczęcia się 
procesów. 

'.Aresztanci oczekujący kary od 1 ao 
10 lat więzienia mogą na wyraźne zez­
wolenie prokuratury być zwalniani z 
aresztu śledczego aż do czasu procesu. 
Liczba sędziów śledczych została obec­
nie silnie wzmocniona. 

Oburzenie w Sowietach 

Tajemnicza ma,ja we Francji 
nie dopuszcza do wyświetlenia afery Stawiskiego. -· Zamordo­
wanie sędziego. który miał złożyć zeznania, kompromitujące 

wybitne osobistości 

ftoDJisfli figi s•pieeierD n'e~ie,ftirn 
Paryż, 22 lutego. Straszliwie okaleczone zwłoki Alber· 

. Moskwa, 22 l~tego. Wielką sensaqję wywołała wczora~ ta Prince znaleziono w środę na t<>rze k<>· 
W c~łym Związku sowieckim we TAJEMNICZA śMIERć SĘDZIEGO lejOWym koło Dijon, dorkąd dygnitarz pa· 

Ż-Ollla Primce'a Ołtrzymafa we wforelt o go. 
ctz.imire 19-ej w Paryżu, tj. bez.pośred.IW 
po śmierci ie~ męża. Telegram brzmiał: 
„Operacja maitki powiodła 'Się - Albert". wszy~tk1ch fabrykach i instytucjach odw ALBERTA PRINCE. ryskie,go sądu .zootał we.zwany we wtoreik 

bywaJą się zebrania protestujące prze- Był oo raidcą par~iego sądu •ćlipeila· telefonicznie pod preitekstel'n nagłej ope· 
clwko reł!resJom stosowanym przez cyjnego i byłym geai,eralnym prokurait<>· I racji qego mat!ki. Jak s·ię okaizuie chorioba 
rząd austrJacki w st~sunku do Scbutz· rem na Górn)'1JD. śl9tS1ku za czasów oku- maJtki Pri111ce'a była zmyślona, podioibnie 
b~dowcó~. Re~oluc1e. utrzymane są w rpaiqji w roku 1920. jaJk i treść la~onii.cmego telegramu, który 
mezwy'kle ostre1 formie. 

Ja!k . dCYtychczas. zdołano ustaHć ty Ufo 
t1"le, że Alberit Pn1t1ce został zw:ab1<>ny 
w okolicę bijon i ciężko ranny w szyję, 
został przywiązany sznurami do szyn ko· 
lejowych w p<>bliżu Dijon bez;pośreidniio 
iprzed pnzytiaiz.idem l{>Oc.ią!!u towarowego, 
który rozerwał ciało n.a: drobne strzępy. 
Zbrodniarze 111i1e tknęli -pieniędzy i kosz­
rowności sweij ofiary. ~ pobliżu zwłok 
zmaleriooo 1diuży nóż i pus~ek od pudru. 

Niemal wszystkie przedsiębiorstwa 
uchwalają oddanie jednodniowego zarob 
ku na pomoc fimvnsową dla uokonanych 
Tego rodzaju uchwaly powzieto w wie-

Jni si~ nłuał 
i jest W'S~ie ao nabyda 39.y 
numeT popu11airnego tygodnika 

. CD TYDZIEł 
P-DWIE·ść .I 

i zawiera sensacyjną powieść 
'Jana Orewicza i Janusza Ko­
neakiego. 

'1an w1iik1wJ 
K. ~.l 
a nadto nowelę, humor, inteM 
resujący pirzeg<ląd wytdamzeń 
rn świata i t. d. 

Cena numeru 30 gr. 

niebywały zjazd w Brukseli 
no pol!rze6 ufloc:lioneeo firóla.-Dn>ufdlomefł!Ofl'U 
oeon pu61ic:znoś,;i do sułoft smorłeeo 111onorc:li11 

~ Brakeela, 22 lutego. 1 mieukańc6w z prowincji Oraz wiele de-
, Wi dlniiJu dizilsiejs.zym odlbęd,zii,e się po· legacyj ze wszystkich państw europej· 
grZreib zmairł~o tra.gkmą śmiercią króla skich. Dla nire:któ~h zabrakło nawet no­
Alberita I. W dniu wcz,ora,jszym zwłoki I clegów, fo też musieli &pędzić n·oc pod 
zmarłego były w dailszym dągu wy&ta· golem niieibem. Już wczoraj wiecz<>rem 
wiOIIle na widok publiczny. Od same.go · poczęły się ustawiać tłumy na ulicach, 
ll"&na niezHc.rone tłumy przeoi.ą.gnęły przez które w dniu dzisiejszym przeciąg-
pwexi zwłokami. nie Orszak p0grzeb<>wy • 
Olbrzymia kolejka czekającvch osiągnę· Międl.zy mnymi przybył do Brukseli 
ła długOść dwuch kilometrów. n.a pogrzeb kró1a mistrz: Paderewski. 

Do Brukseli przybyła .!liczlicz<>na iloś~ 

Podróż na polu lodowem 
Rozbitkowie z „Czeluskina'• dobrze się czują 

. Moskiwa, 22 lutego, się o 28 kim na pólnioony wscnód. L'ód! 
(d) Dotycltczasowe próby !PJI'ZYJścia w wielu mieiscaieh popękał· Z rozlbitka· 

z pomocą rozbitkom „Czelusklina" nie mi jest starle u1lr.zymywam komunikacja 

I 
wydały żadnych rezultatów z J)(\Wodu radiowa, a nard.chodzące wiardQmO'Ści 
zamieci śnieżnych, które nie pozwoliły świadczą, iż pomimo trudnej syttuacji, 
samolotom odnaletć obOIZIU roZibitków. }; wszyscy są zcln)wi a w, obozie panuJe 

Pole l0dowe, na ktcrem •majdiuje sirę swrowa <lyscY1P].iu. 
olióz od 13 bm. db 21 bm. przesunęło · · 

Dz1eamik „La Lilberte" poda.ie niezwy· 
kle sensacyijną wiadomość, że Albert 
Prince miał ujawnić w środę uczestnictwo 
wysoko IPOSlt.arwionycih osobistości w a.fe· 
r~e Staw1skiiego. 

! Paryż, 22 lutego. 
Sensa1cyjna aif era Stawiskiego przy· 

jęła ZUJPelnie inny obrót. Okazuje się, że 
by. on nietyłko genja!Jnym oszustem, 
ale DZIALAL RÓWNIEŻ JAKO SZPIEG 
NA RZECZ NIEMIEC. Jaik się Olkazuje, 
os.z.ust wy1kar.zys1ywat swoje ro!Zlgatę­
zione znajomości. Znajdowal się w kon· 
takcie z dwiema artystkami - tancer­
kami, wiedeńką Ritą Georg i bawiącą 
obecnie w Londynie tancerką Marianną 
Kupfer. Po wyikryciu afeiry Stawiskie­
go, obie te niewias,ty, któire :zinajdowaly 
się we rrancji, wyjechały niezwłocznie 
zargiranicę. Ustailono, że Stawiski i jego 
tancerki interesowali się głównie for· 
tyfikacjami francuskiemi na wschodzie. 

Pałac Sowietów 
będzie największym budynkiem 

świata 

Olbrzymie łnlegl 
w Węgrzech 

. . Moskwa. 22 lufago. 
Walka z komunizmem . !tJ ;wta1d~e sowi1eokiie uchwaliły orsrta· 

teozttlli·e pitizysitiąpiić do iblu!dowy Wli!elki~o 
Budapeszt, 22 lutego. .Pata.oo Sowiiletów. Będlz.iie to niafiwfi1ęksizy 

(t) Władze bezipireC'Z'eństwa w Buda· budlytnek śwtlaita. W')'Soiko.ść jego wyin()ls!iić 
Budapeszt, 22 lutego. pesizcie sitwJerdlz.iły ootamio, te komoo4i- będzile 415 metrów ii będlziile oo iprzewy;ż· 

(Pat) Cale Węgry nawieidziiły dllugo· ści .rozwinęli nową siilm1ą aigiitację. W Z'Wlią szat słynny „Elmjpiire BuljjldliJng" w New 
trwiałe orkany śnieżne, które wyrządzi- zku z tern dokonano maisowych areszt'o· Yorkiu, który ma zale.dw1e 407 me•tirów 
ły wielkie szkody. W .licznytoh miejsoo· wań ·wiśród ik10lllJUJ1l~ls1ów. wysoikośo1. W:ileiża Eiffila ma it.y:łlko 300 me· 
wościach przerwane zostały łinje teJe- Ogółem O!SaicLzono w wię.zienń:u 28 pir,z.y trów wysoikościr. 
foniczne i telegraficz,ne. R.uch k!ollejowy wódców ikolJl11U1111irs1ycznych, któri.zy mieli W ~afaou SOIWliiertów mieścić soię bę· 

I między Hc:zmemi ośrQdlkami ikr.aiiu uilregł l za ziadaI11ie założenie nowej p~i komu· rdz.iire . nłezil1lczooa . ilość stoiw.atzyszeń i in· 
rńwnież prLerwie. · n1iistyiczmej na .Węgrzech. . \$ty\t~ ~okiicli O!l"az .iteaitrr, kma ł iiai 



Sza:ntażował króla · angielskiego f.t;~iiJ~iz'~!~.2! 
Rzekomy bratanek króla groził ompromitowaniem na to, 2 1:~~'i,9:d:.rodowiska 
Caf ej· rodziny królewskiej· -Proces awanturnika byJ Stały czytelnik z cieszyńskiego. Btlo· 

• · gata Pańska natura źle się czul• w O. 

naJ·wi•kszą sensac1·ą Londynu cz?Da.~ ciasne r~Y za~u -ta.k ~rzy 
. . ~ . na.,mrue.J zrozumtał!W11 list Jego: PlłZe 

_ (sb) Od kilku tygotinł toczy się przed Oskarżona jeanak twierdzi. że kara rzędnik, potem brał udział w wojnie Pa.n jeszcze, że chciałby dokonac cżcgo•, 
sądem w Londynie ciekawy proces o ta była spowodowana tern. że w cza- światowej. Dopiero po wielu wielu la„ co5 zdobyć, ~d.zieś wyr:'"'ać . a lymczu~m 
sz!łnt~ż, który ~ywolał w całęl Anglji sie podróży księcia Walji do Ind.ii opo- tach, gdy nie mógł nigdzie dorobić się przyziemne siprawy. wiątą Pr\ z. du~k 
w1elk1e poruszenie. Sprawa ta iest o ty- wiadała, iż synowie jej sa. dziećmi księ- znaczniejszego majątku. scem Jego po'~Y!u 1 pracy. . a . ie n .... 
le ciekawa, te szantażowanym był król cia Clarence. Pani ttoddon podala, ii postanowił szantażować króla. zawsze ~ywa 1. zle bardzo, ze n~e czpu1e 
angielski. syn jej urodził się w roku 1889. ponie- Na wyraźne życzenie króla Tiatldon Pan ~am1ło'\\'.ania do pru:y, ~tor~ an 

H Szantatysta nazywa ~e Clarence wat ksiątę Clarence przybył dopiero został urliewlnnlony, pod warunkiem spełnia. uI'r'::ka śiawo,tlo~a lt zdiluld ... i:: 
ładdon. Twierdzi on, że fest bratan- w roku 1890, nie mógł być on meżem a· jednak, że zrzeka się wszelkich preten· v.:tem ty 0 t re &ą 0 0 1~fy prze• 

kem króla, Synem księcia de Clarence, wanturnfcy. sji do rzekomego swego pokrewień· n~e, a po~a e~ w ny cza.~ vl t eh wol· 
brata króla angielskiego. Niemniej awanturnicze bvło życie I stwa z królem, w przeciwnvm bowiem ciet wył~cz.nie d.o 1ara. wł ·~ie uda 

Pr~ez dłuższy czas grasował on na samego Clarence ttaddona. Pracował wypadku zostanie osadzony w domu nych go~db~~~~t~" hleli d~zem.re w 
Downmgstreet, ozdobiony jakiemiś dzi- we wsz:irstkich cześciach świata jako u- dla umysłowo chorych. Pin~\tiś t~ent (zdobiości pewne •at), to 
~!rz~e~jl orbdera!11i, pktl~r~ml i poobl?'ie- 1 musi JPan w każdym razi~ sfaraMie i 

w e u rame. o 1c1anc zna 1 io a - „ k • I I!'' d . d sobą P-'racować List Pana pls&• 
bardzo do~rze .1 nie za1mowa11 ste wca- ''"IDlert: ro OW n;z~ea,rszem, z·drad:ta ~ieiscami cieka· 
le tym dz1wak1em. Tymczasem Claren- . . we u' cie całość jest jednak hanlłlna 1 a 
ce. ttaddon rozgłaszał'. te został posz·. Tajemnica tatuowan~c~ ramion kró!a ~zwedzkłego, który form1ę wi,;rsza chropowah. No, i 'poz.a 
k9dowany p,rz~.z kilku członków .c>arla• . · dawnieJ był rewolUCJODISłą tern liczne błędy orto~raHczne zdrndta· 
· mentu analełskiego, 'k. tórzy · wYłudzłłł · (sb) Generał Bernadotte, jeden· z na,j· 1 na jego ciele, Lekarz złozył uroczystl\ I ją nie.zbyt dokładne opanow!ll1ie Język_a, 
od niego około 20,000 funtów szterlłn· znakomiit.szych generałów Napoleona, przysięgę i rzeczywiście słowa dotrzymał przynajmndej w piśmie. Niemnie! iedinak 
IÓW. . „ : '. 1 • . wst~ił, jak wiadomo, w roku 1818 na Król wrócił do zdrowia. Zmarł on do-pie· nle chciałabym zrażać Pana do · dal11el. 

.Maniakiem nikt nie zajmowałby się tron szwedz:ki. Otrzymał on wówczu n~· ro w roku 1844. W6wczB.:S lekarz uwatał pracy ud 10bę. Chodzi mi )edna'k o zwr6 
W dalszym ciągu, gdyby nie fakt, że zwę Jana XIV. się już za zwolnionego z przysięgi, jaiką cenie Pa.nu uwa~i na inn21 o.kolkzno•ć.~­
P?Czął on zasypywać listami króla an- - Pewnego dnia Bernadotte zachoro· złożvł królowi i zdrad.ził jego tajemnicę. List Paina uczynił n.a mn.ie takie wrde• 
g1~l~klego. ~owołując się na swe pokre- wal. Wezwano lekarzy, icd.nak król nie Jak się okazało, na . obu rami•)nach nie, jakgdyby czuł się Pa.n rtiezadowolMy 
w1e~stwo z _n1m, domagał ste przywró~ chciał się dać zbadać. Stan zdrowia jego jego był wytatuowany napis „śmierć kró- ze swe:j dotychct.aisowei pracy, al:bowiem 
cema go do swych praw. W razie poganizał eię z dni.a na dzień. Dopiern po loWi". nie odpowiada 011a Panu ~ucboWo, nit 
sprzeciwu groził „kompromitacJą•• ca· usiilnych naleganiach swe)to naczelnego Bernadotte1 jitko tołn.ierz, jeszcze t odp0wiada pa6ak.im dąiea1om i uplra• 
lej rodziny króleWSklel. · lekarz.a nadwornego zgodził się król pod- ~zasów rewolucji kazał sobie ten naipl$ cjOm. Traikture Pan tę prncą z wytaźn-

Ootów byt jednak zrzec sie swych dać badaniu. wytatuować na ramionach. Potem, gdy niechęcią, jakgdyby oso1b:t „-powołana do 
pretensji za oapowie'dnlem wvnagrodte Przedtem jednak zażądał, by wszy· został król>em1 nie m6gł iuż wię:ei usuną~ wyżstych z.adan'' raczyła na chwilę zejś6 
niem. Sprawą zainteresował sie wresz- scy opuścili jego I??k~j, a od l~ka:za ~· 1 napisu. ze skóry, ukrywając go przed o· na niziny:. Otóż ujęde ta.kie je~ł z gru~·! • 
cle nac:zelny prokurator, który pociąg- d.ebrał przys1ę~ę, iz nie ,zdrad.z.i taJemn•· toczeruem. błędne. Ni>e ~ędę po.wtarzał:I. ~ut~ żG za• 
nął Haddona do o"d.powledzialno§ct. · Na cy, która zawiera napis, wytatuowany dna praca n.ie hańbi, bo to 1est ~l~r.lY, 
rozprawie sąaowej wyszło na iaw, że ll 5 d • 1 • komunał, ktory .zr~sztą. w ~z as.ach 1:1~1•i~! 
ttaddon uroaził się w lndiacli. Matka go ZIO bez zmruzen1a Okil szego ~e~r0oboc1~ 1 ogolnei paup~ryia~;! 
jego, tona . pewnego pułkownika mia- ~awno 1uz .stracił ze.stosowani~,. memrtieJ 
la t h ó któ h f bi r I p 1ed1nak chcialabyn1 Panu 7.Wro·;1ć uw•ll• 

. rzec syn 'kw, j~yc ?·
1
cek1!1 Y pe- o 20 dobach bezsenności następnie niechybna śmlercS na tę okoliczność, że człowiek nP.prawd11t 

w1en poruczm arm 1 ang1e s 1eJ { t..) J k dł · · ł · k • · .1. d · d In · bd t 1 t ot ff . · s111 a ugo wmien cz owie spac mmoz iwe o wytrzymama. z o y 1 o arzony a en em, p ra wy• 
Kim był ~w poruc~nlk? . . w ciągu doby i ja:k dłu~o może się wstrzy Możliwe było wykonywanie jeszc1e bić. się i r<>zbłysnąć bez ~ględu na t~, I 

. Wokół . tego wtaśme zagadme~1a to„ 1:11;ać c;>d spuZ Jest to, za~ą~ieni~, będące lekkich robót mechanicznych, jedną~ i~t.ego śi:odP.Wis_ka poc~~dzi 1 w JakieJń 
r„ CZJ'.ła ~ę -Cala. sprawa sadowa. .Jak c.tai\e tehiatehi badan ł dociekań psycho- praca umyatowa była wykluczona. Nie s1! obraca. Pi ze Pan, ze warunki Pal'll 

twlierdzila pam Haddon, Poruczplk1etn logów, psychjatrów i lekarzy. motna było naiprzykład śledz:ć słów czy· zmusza.fą Go do kontynuowania sWei pra 
tym Jest . . . . ' ~ Am~ryce urządlono konkurs, w tającego ja.kiś iekn, a nawet sporządza· cy w rzemlOśle. Jeśli nap~awd~ czu~ ~ię 

brat obecnego króla którym mistrzostwo zdobyć miał naibar· ni.e notatek przyprawiało o wielki ból Pan powołanym do innycll ;-;ads.ri, pl.lwi· 
Poznata go w czasie jeaneJ z jego U- dziei odporny na s~n „zawodiniik". W cza- głowy. W cłągu trzeciej doby stan uległ nien Pan sob.i·e warunki zdohyć1 n~e cze• 

cznycb podróty po Anglji i pocj koniec s.ie takiego ?-ziwaczne~o . k~;ikursu wy· nieznacznej pOprawłe, jednak praca wny· kaiąc. n.a. po§redmict~o osób trzecich. -
roku 1900 wyszła w tajemnicv za nie- trzymał pewien „SIJ)orotoWlec 83 godziny słowa była nadal wykluczona. Tak na· W dzus,1e1szym wyścll~u pracy, z:wydęży~ 
go. Przeciwko tym zeznaniom wystąpił bez .zm~enia oka. W. roku 1~9~ po~a- przykłaid, nie mó~ł Kleit!11an li~zyć ud~· ll1oże ty!ko natura .s~lna,, obrotna, no i 
jednak ostro prokurator Twierdził on nowiiło lcilku lekarzy nie zasyp-tac w c1ą- rze6 własnego pulsu w ciągu poi minuty, niewątpliwe zdotnosci, Ni.ech Pa.n zatem 
:te · ' gu 90 godzin. Dopiero w ro•ku 1923 re- gdyż poitem mylił się. pracuje na.cl sobą, kształci się, a · najwat• 

pani Haddon Jjyla awanturnicą. kord ten zo.stal poprawiony. Po 115 ~od.zinach zmęctenie było jed· niejsze ni.e narzeka i pozuje na zgouknlia-
Profesor N. Kleilman przez 115 godzin nak nie mniejsze niż po 60 godzinach. ł~o mę~zennika, nieżrów.miane11o przu 

Od samego dil~cłństwa nadutywała nie zmrutył oka. Przez cały czM sp·isy· Jak długo tnotna wytrzymać bu snu luClzi. To dzitiaj, w doMe ~o&iennvch 
alkoholu i wędr~wa?a prawie PO całym waił on awe wrażenia. W ciągu P.ierwszej nie wiadomo, w katdym razie pewne tra~edyj, nilk~o ni.e wzruszy. Lud~e nie 
świecie. Wielokrotnie rozwodziła się i doby bezsennOść nie dawała się specjał- jest, te w rezultacie bezsennOść taka J!rO rea~ją już na cudze ,cierpiętnictw:J", 
zawierata związki malżeńsk!e. Była w nie we znaki. Do-piero w czasie drugiej zi utratą życia. Kliniczne obserwacje natomia$t mają pełne uznanie dla osob• 
Austra!Ji, w Chinach i Ameryce. W roku doiby dąteni1e powiek, sucho§ć gałe'k ocz· i>s6w wykazały na.przykład, ·te śmierć nik6w sii!nycb i ener~icznych. Niech l'aft 
1906. odsiadywata kare wlezienia. nych oraz jakaś pustka w _!!łowie były następ<>wała po 9 dniach bezsennoŚci, a zatem zmieni maskę -cierp1ietni1ka na puk· 

u większych psów Po 17 dniach, Dr. Kleiiit lerz boijownika i walczy. Wa.lczy o et!, 
man ~aipewnfa, ~e mo.tliwoić s1Un.Ołbój- do ktróego Pan dą.ty i o ideały. \Vytrwi• 
stwa przez wBtrzyma.n.fe się od Mu fest ła i energiczna -p·raca jest tak.te form-Najsłodsza rośllna na świecie 

Stevla zdetronizowała sacharynę, która jest 500 razy 
słodsza od cukru 

tak $amo mozliwa, fa.k samobójstwo pr~e~ walki o lepsze futro. . . 
w~trzrn;~j.e, się od ocLdvchMtia. U czło· Pan P. P. w Lodzi. Koncesji na otwar• 
w1~ka ,sml~r~ wskutek niespania nastę„ cie kio151ku z wyrobami tyloo1iowemi u• 
PUJe rowntez pO blisko 20 dniach. Jaik clziela Urząd Akcyz i MoM1r>ol6w Pad„ 

W roku 1879 otrzymał cłiemłk f'ahl-J roślbna, z której otrzymuje się stewjo· ba~dzo s.e.n iest potr·zebny dla zdrowia, stwowych, przyczem pierwszeństwo m „ 
berg w trakcie przeprowadzanych do- zyd, występu~e w niewtelkich ilościach· ś~a·dczy fakt, te po 90 god:dna<:h rue~a l\ inwaili.d:ii wojenni, wd:owy po nkh i d 
świadczeń sacharynę, najsłodsze olało Gdyby te trudinośct dały się pokonać, n11.a zaobserwowano sen nie dłutszy od roty. Niech Pan jednak rO>Zpocznie st.a• 
z Pośród :zinanych w OW}'lm cza'Sle teiO medyicYl?a. zyskała~y jeden ~ięcej śr<;>- 1~ g~in, po~iewd w czalie anu orga- ra.ttiia .. ~yn~ik~w i~h nieipodobM z.góry 
rodzaju substancyj, dek, im1tu1ący cullner• kto wie. czy me ntzm 1 umysł bardzo szybko wracają do przewi.d.z.1eć. Ntiech 1eszcze up.rzedinio ~· 
, Czysta sacharyna, OdoowleanU> ra~ wa,rtościowsiy od sacharyny. • n<>nnalnego stanu. i.nfo.l.'ltl11.1.j~ się na miejscu w Urzędzie 
ltnowana, Jest slodsza niemal 500 razy -----~· idz.j.e otrzym.a Pan i>o.ta tem ~ka.:6włct 
od cukru trzcinowego, a będące w hattt- p I k f T t kh teehnicz.ne. 
<l!lu sole sacharyny od 300 do 400 razy. araso il araona u an amona PoWłeśdOpłsarz ! \)Od Zą.bkOwł'c. -

:r::g11ihe:~~~~ :1~; z!i~~~o~ .Jlfes1J1uAłv .:~uteA liisforu~•nu •ostał umie••· ~h:ti~~:i~~~i~m~~~~fifi~~al'\~~<l,a'!!. 
dobywa się przewatnde z wegda karnien· t1U'" f &. ttieza. do której się Pan zwróci, zechc 
nego, uzasadn!onem Jest przeto populai1'- csonv °' 1nu.seum .no rsw.-łem ka.ią.żkę wydać, w~zvstki~ fomalno~-~i za.• 
ne powiedzenie, że · ,(x) W galerjl Tutankhamona w Kal-: parasolki nakryty był jesz.cze jakąś cień łatwi sama. Nh~m.niei iedna.k chciałabvm 

„sacharyn~ robl sle z wula". rze zwraca powszechną uwagę orygi·} ką tkaniną, z kt6reJ Jednak nie pozosta- Pa.nu zwrócić uwa!fę, że mo:te ~ie Pan 
RośHną, k·t6ra ma zdysła111sować sa· nalny nieco prtędmiot, oznaczooy w ka· lo ant śladu. Parasolkę tę znaleziono w ~tkać ~ ni.eipowodzeni.em. Wydawani 

charyinię, jest Stevla rebaudiana. Rośnie talogu jako grobOwcu królewskim w kącie pełnym llOWych książek jest d.~dsiaj rzeczą nieee 
ona w Parq,gwaiu. Krajowcy ochrzdli ją ' parasolka Tutankhamona Poła~anych rupieci. Parasolka przed· ryiykowną ze względu na małv p'.lprf 
mi.anem „kcw:he·e". Badacze rodkryil . . . stawiała stos porozrlllcanych deseczek (wydawca jes.t rmecież tylko kupcemJ, 
stew!~ Ju~ w roku 1899 l nazwall J<.t naJ- Parasolka ta wyglądała, Jak rod:laJ bal- i przez długi czas nłe można było od· t tego też względu reflektuje się tvlktt 
słodsza ro~lina na ~wiecie. OczYWiścle• dachłmu, misternie skonstruowanego z gadnąć ich przeznaczenia na rzeczy dobre. Ponieważ iM-t to Pana 
nie obeszło się bez prób wyosobn~en!a cieniutlklch deszczułek, Jakiegoś niezwy· Dopiero kustosz muz~um mr. R.ex płerws.z.a praca, niech sie Pan uda z 1,11, 
z tej roślriiny substancji, nazwanej stew- kle lekkiego drzewa. Dach parasolki Enl-?;'l~bach wraz ze swoim .asy~tentem, 

1
. do !akiejś z.aufanej. osoby rnauczyciel 

1 
Jozyidem. która warunkuje .jej słodiycz. mierzy trzy stopy 18 call i trzyma slę badaJąc zagadkę pochodzema me·twyk- znaiornego hterata 1 t. d.) z pro§bą 0 wy• 
Dodiatniie rezultaty otrzYlltlał na tern po- na rzefbionei drewnianej rączce. dług-o· łych ~łotych m:ecików. doszli do wnio·' eł.ani~ oipmąi. Wtedy mq~łbv Pati ?lawet 
lu dopiero w ostatnich czasach firancuz, ści 6 stóp. Z daszka parasolki rozcho- slru. ze sta,now1ła ona kiedyś parasotke ewentualne usterki prze.robić. Przedt• 
profesor Perrot, który zdołał wyodr~b- dzi się promienisto dwadzieścia osiem królewską dla ochrony Przed palącemi wszystkiem musi Pan prace przepi.;;ać n• 
nić z tej rośH1ny większa. iiJość stewjo· cieniutlkich drążków d,rewnlanych. Ca- promieniami słońca· ma.Gzynie. Jeden odpiis niech Pan prleślt 
eydu. . łość pokryta jest grubą warstwa. złote· Z wie1kim trudem udało się tę para· red·aikcji tv~o,dnika „Co Tydzień p()„ 

Jaik . dotychczas, prod'UkcJa Mewjo- go lakieru. solkę zrekonstr~ow~ć. i ob~nie z<lobl włeść', jeżeli będzie to rzecz: ~tjmuiłca, 
zydu jest bardzo 'kostt()'W'Mt sama zaś PrzypusZC!Zalnie dach tej niezwykłej ona muz..eum kairskie. mQtJ byt wvdrukow<1n~ 

' 



Jrag.iczne listy samobójcó w 
W ubiegłym· roku blisko 250 osób targnęło się na 

Str. a 

Dokąd pójść wieczorem? 
-:o:-

TEATRY. . 
TEATR MIEJSKI :.- o go<lz. 8.45 „Kobieta; któ­

ra wie czego chce''. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa Ar. 18)1 ..... 

o sr;odz. 8.15 „Grzeszna noc". 

życie ·w Łodzi KINA. 

Co skłania ludzi do likwidowania rachu.oków życiowych ~t~~?:'.:IN~~::~;~~m~~,~·- AlOk•••drL 
Lódt 22 1 d Ił B d b k 

. . . ś . I . . ROXY: - Tunel. 
1 utego. su o czasu mog ę. ę e na was pa. ra u pracy .1 memozno c1 zna ez1ema CAPITOL z led . l" 

(') Od 1 d 6 • . k' ś bk 16 d ł ' - " a wie wczora . 
1 Y przeg ą amy statystykę po- trzał zg ry'. . Ja iego zaro u, - z powo u n e„ CORSOs - „Nowocze'Sny Robinzon" i „JetdzleC 

gotowla ratunkowego za rok ubiegły, . Najczęściej jednak listy te są lako- snasek rodzinnych, 2-z powodu złych bez trwogi" 
rzuca się w oczy bardzo poważna ilość mczne: postępów w nauce. Trudno byłoby wy- CZARY· Trueirzna generała Yen" 

samobójstw. .- ~:Proszę nikogo nie winić w mel li~zyć w~zystkie przyczyny. które skło PRZEDWIOSNIE: _ „Niewi<lziailny 
0

czlowiek". 
ROK 1933 BYŁ POD TYM WZGLĘ- śmierci • mły ludzi do tak rozpaczhwe9;o kroku. RAKIETA: - Bunt Mlodzle:ty''. . 

DEM REKORDOWYM. To wszystko: Smutna kolekcia smut-

1 

Ale największa ilość targnięcia się na SZTUKA: - • .'Dziś tyJemy". 
Ilość zamachów samobóiczvch by- nych listów. W listach tych zastygła życie w rubryce „przyczyna" - ma ZACHl!TA: - I. Pieśń serca, n. Pozwólcie 

ła bardzo poważna _ rozpacz, rezygnacja lub bło9;i spokój znak zapytania. To jest właśnie naj- nam tyć. 
BLIZKO 250 WYPADKÓW. wobec majestatu śmierci. I ciekawsze. Dlaczego ci ludzie zdecxdo„ PALACE: ~ „Niewi<lzla.Jny człowiek". 

Znacty to, że niemal każdego dnia, Ale mato stosunkowo ludzi nozosta-1 wali się na krok rozpaczliwy? Co ich ł METRO: - „Buster Keaton Jako pośre<lnlk ml· 

a przynajmniej co drugi dzień 1 czło- wia listy. Większość umiera bez słowa. do tego sktonito? W wielu wypadkach !ości". 
wiek próbował skończyć, lub skończył Statystyka samobójstw w Łodzi jest ludzie się domyślili. W wielu - samo-,. ADRIA: - „Buster Keaton lako pośrednik mj· 

rachunki z doczesnem życiem. Ludzie bardzo różnolita. Na ogólną ilość wy- bójcy zabrali swą tajemnice do grobu. !ości". 
truli sie. wieszali, rzucali z okien na padków 24 popełniono wskutek zawo- Takich wypadków byto w Łodzi bar- I. P. s. - PARK SIENKIEWICZA - Wystawa 
bruk uliczny, przecinali sobie żyły.„„ du miłosnego. 49 - z nędzy. 58 - z dzo wiele.· drzeworytów p. n. „Sowiety i Polska". 

Dlaczego? Jaka jest przyczyna tych sa- -
mob6jstw? Co skłoniło 250 ludzi do tak 

I ' ~ '. •• '. '. ' - ' 

. . . „ ' ,_ - . . 

rozoacz{iwego kroku? G ' • 1 • • I t • d • t 
Wielu samobójców w ostatniej chwili w a c I I n I e e n Ie z Ie w cz A a 

przed tra9;icznym czynem. oozostawia i ~ 
LISTY DO NAJBLIŻSZYCH. , • • • 

usty te wyjaśniają niekiedy bardzo Ohydny napad na IO-letn1e dz1ecko.-Zwyrodn1aly gra;. 
wiele. Niektóre pisane są na wvtwor- • Ir d ' · d g t d d 
nym papierze, Inne na skrawkach, nle-J Je.n pO WOrZOWY I SZeWC ·· ~ e enera prze Są em 
udolnie, niegramatycznie - a wszyst- Lwów, 22 lutego. 14-letnią J .. zamieszkałą przv ulicy Ja- Wszczęte poszu~iwanla przyczyni-
kle są straszne i rzucają ponure świa- W swoim czasie d · 1t!eśliśmy o grai- nowskiej. ły się do ujęcia go w Suchowoli w to-
tło na otchłań przeżyć, dla których nie- ku ulicznym, O. Richterze, pochodzą- Pod pretekstem małżeństwa upro· warzystwie porwanej. Okazało się, że 

szczęśliwi nie mogli znaleźć innego roz- cym z Łodzi, który na jednvm ze swo- wadził młodziutką dziewczynkę, z któ Richter utrzymywał z dziewczyną bliż 
wiązania, jak zlikwidowanie rachunków ich „występów" we Lwowie poznał rą znikł. sze stosunki i 
życiowych. zaraził Ją chorobą weneryczną. 

Dzięki uprzejmości władz, „Express" E 1 d I b 1 ok " Za ten występny c:iyn stanął wló· 
zdolal uzyskać kilka z tych listów. - me' ry ury a ro o Dl o··· ~zęga przed sądem lwowskim. Richter 
Przytoczymy Je bez nazwisk. Rany są W oświadczył, że zabrał dziewczynę za 
zbyt świeże, by ie rozdrapywać. Ale wiedzą matki. 
treść tych list6w umożliwi nam odpo- "ei. fitór~v majQ uftońf:~onv 65 l'Oli •ęf:io, dosta- Sąd skazał go na rok wiezienia. 
wiedź na pytanie: Dlaczego ludzie od- fl'oi 6~dq o6et:nie po 15-20 sił. rnies·i~c:~nie •: 
bierafo, sobie życie? 1 Przed sądem lwowskim toczyła się 

,.Staśku. nie kochałe~ mnie. Wofa. Lódi, 22 lutego. cztery Jata pracy w okresie ostatnich również sprawa drugiego de~enerata, 
~ Jeś inną. Poco mam żYć? k ty bądt (i) Wśród sfer robotniczych poważ- 14 lat byty nieprzerwane. lecz aby su- który dopuszczał się lubieżnvch czy-

. Szczdlłwy. WspomnłJ Jednak choć eta· ne · zainteresowanie wywołał fakt, iż u- ma okresów pracy wynosiła cztery la- nów na !O-letniej Marji S. zwvroanial-
;;. sem o mnie". bezpieczalnia .społeczna już przystąpi- ta. - cem tym Jest szewc, 33-letni Mikołaj 

Oto urywek Jednego z najpospolif- ta- do Wypłaty emerytut dla tych robo· . Wszyscy ci robotnicy otrzymywać Baczyński. 
szych listów pośmiertnych. Ale nie tnłków, którzy w chwili we.iścia w ży- będą emeryturę w wysokości 15 - 20 Napadł on na niosąca mleko ze wsi 
wszyscy samobójcy są tak wspaniało- c!e ustawy,. mieli. ukończony 65 rok ż~- 1 złotych miesięcznie. Nie jest to wpraw- dziewczynkę, zaciągnął ją pod most na 
myślni. eta. Robotmcy c1, zbyt starzy by moc dzie wiele jeśli jednak zważymy że star Zniesieniu i tam dokonał na niel obrzy. 

„Odctfodzę J>rzez ciebie. Jesteś da~~i pracować, znaid?wali sie w sytu· cy ci dotychczas byli bez iadnv~h środ- dlłwego gwałtu. 
51>rawcą mego nłeszc7.e~cla. PamlętaJ, acJJ ?ardzo krytyc~neJ. . ków do życia, to i ta minimalna pomoc Sąd skazał degenerata na 6 mleslę­
te tfosfęgnłe cle ręka Bota''. L~czne z~pytama, kt.óre sk1e.~owano db nich, mimo, że nie byli dotad ubez- cy więzienia z ziliczeniem aresztu śled 

Tak pisał pewien mlodzlenlec do of- w teJ sprawie do naszeJ redakcu, skto- pieczeni ma wielkie znaczenie. czego. 
ca. Do ro-dzonego oJca. którv zabronił nity „.Express' do zwrócenia sie do u- ' _ ------·--· 
mu zawrzeć zwiazek małłeńskl. Mto- bezpieczalni, gdzie otrzymaliśmy na- z ł k • 1 • k • 
dzleńca zdołano uratować. Ale czy mo- stępujące wyjaśnienia: mar po 1e ISZ u s· pirytu su 
że być coś straszniejszego dla oJea, nii Wszyscy starzy robotnicy. którzy 
taki list? przekroczyli 65 rok życia mo~ą już zgła T · f ł 1, d k t " . . k . 

15-łetnla dzłewctytta powiesiła się szać się do Ubezpieczalni Społecznej. ragtczny tna ł).arvgo nego „e Speryrnen U ptj3 OW 
fil ptz~cłetadłe, na haku okjenrtym. Najważniejszym warunkiem uzyskania Nowy Tomyśl, 22 lutego. I darze „dla zabawy" upłH stróża nocne~o. 
gdyż bala się, te pozostanie na drugi przez nich emerytury jest, jeżeli w O• W Bozuji Wsi kolo Nowe)to Pomyśla po·tem, dla ukoronowania „wesołe! zaba· 
rok w tel sameJ klasie. kresie od l stycznia 1920 roku do 1 sty- wydarzył się niezwykle tragiczny wypa· wy", kuttłli dla pijanego flaszeczkę 95 

„WYBACZCIE DRODZY RODZI· cznia 1934 roku pozostawali orzynaj· dek, spowodowany lekkomyślnościĄ tam proc. spirytusu. 
Cl:. COŚ MNIE PCHA OO ŚMIERCI. mnlef przez cztery lata w zatrudnieniu. tejszych wieśniaków. Nowa:k, nie zdając sobie sprawy, wy• 
NIE PRZEŻYŁABYM WSTYDU PO- czy to w

1 
P1rzemyśle, cz~ w ~anćdludlub Do restauracji przy~yło k~·l~u mi·ejeco pił kieliezek spirytusu, poczem p:tdJ nie· 

ZOSTANTA NA ORUGJ ROK. I WAM w. rze!fi oś e .. M~szą om złozv . o PO- wych ~osipodarzy, a .miano~ci~ Ka~!a, przytomny na z~emię i po kilku godzf. 
Nłf: CHCIALABYM WSTYDU NARO· w1edm.~ podama, 1 zała.c~yć do .m~h do· Bo~o~1cki ~ Nowak i poczęli raczyć się nach mr6d strasznych męczarni wyzio„ 
tłłć" I wód, 1z są obywatelami polsk1m1, me- obficie alkoholem. nęł ducha. 

S~czególny smutek bUe z listów sa- trykę urodzenia oraz za~wiadczenle b. . W P~:v11ym. momenc.ie dostadł się do Sprawt\ za~ęła się prokuratura. 
mobóiców, którzy zdecydowali się tar. pracodawców. Ustawa me wymaga, by mch stroz nocny Antoni Nowak. Gosipo 
~nĄć na ~we tycie z powodu trudnogcf 
fłna11sowycb. 

„Nie ntam iuż nic do stracenia. Nie 
mog(' oatrzeć, fak z 1'0Wodu utraty 
wszystkiego co miałem, męczyć się łie· 
Cfzle mofa rodzina. Prosze nikogo nie 
winić w tttef gmfercl''. 

Aibo li~t: ,,Pamietałcle. że odchodzę, 
by wam było leplef. Maniu, oracuf da· 
leJ i wychowuf dzieci na dobrych lu· 
ibi. Nfech pamiętała. tl otcfec tiył ble­
dnv. al~ uczciwy. Octwfellzałcłe o<1 cza-

ł.óDZkJ! TEATRY POPULARNE 
(Oirodł)wa 1!!). 

W dAlu ~feym I nuł•PAyd\ o fOd.drtle 
•• 16 wtiectzoctm do pi„tku wł~:&il.le operet.U. 
w a-eh aiktach w <11>ruO'Wainfu Lech Bu.rwy I 
~iewa Ot'ab!ka _p. t, „Grie&Zdta Noc1', w re­
łyeer!l St.ani.sława Złęclak{ewicu:. 

Dgaurg apfek. 

W lelka szaJka fałszerzy plenl~dzy 
·przed sądem okręgowym w Kielcach. - B. student 

politechniki spólnikiem fałszerzy 
Kielce, 22 lutego. nlki, Sas·Kupiecki, któreuo oskartenl aresztował Outmana i w ten sposób ca-

W sądzie okręgowym w Kielcach wciągnęli do spółki. ła sprawa wyszła najaw. 
rozpoczęła się sensacyjna rozprawa Po przybyciu do Kielc rozpoczęto fa W pierwszym dniu rozprawv oskar-
przeclwko fałszerzom monet w Kiel- brykację monet. Monety wyrabiano ze żeni w swych zeznaniach obciatali sie 
cach i w Warszawie. j stopu srebrnego 800-ei próby· Blachę wzajemnie, spychając wtne Jeden na 

Na ławie oskarżonych zasiedli Mo- srebrną nabywali oskarżeni w Warsza· drugiego. Sas-Kupiecki, którv był te· 
szek Kutasik, Herman Jankiel Lamand, wie i w Kielcach. Przeprowadzone do- chnikiem tego przedsiębiorstwa. przy­
Josek Outner, syn jego LeJzor, Zygmunt 'chodzenl7 ustaliło, że spólnicy zakupili znał się w zupełności do winv i zfożył 
Sas-Kuplecki, Aron Szlama Lewenstein na ten cel 30 klg. blachy · najbardziej wyczerpujące zeznania. 
Moszek Blacharz i Henoch Kupferseng, Fabrykowane :w Kielcach falsyfika- Opowiedział on, te przed urucho-
Oskarżeni w roku ubiegłym zawiązali ty były łudząco podobne do prawdzi- mieniem fabryki w Kielcach takaż fa. 
w Warszawie spółkę, celem wyrobu fal wych. bryczka istniała Jut w Warszawie ale 
szywych monet. Nabyli oni w fabryce Przy~adkiet?. tylko ujawniono cal.ą ,,fa!Jrykaty" warszawskie nie bvly' na· 
A. Szyfasa w Warszawie maszynę za aferę. M1anow1c1e syn Gutmana, Lei- leżycie wykonane 1 ni'e mogły liczyć 
3.200 zł. do wyblfania monet i przetran- zor, otrzymywał pieniądze dla zmłe· 111a większe powodzenie. · 

Dziś w ~~Y dyżuruj, na.!ltępuj~e a.pteki: i sportowali Ją do Kielc, gdzie ustawili w niania ich na prawdziwe. Nabvwał on W dalszym ciągu rozpra wv świad-
!.· ~~w,8sk1.e~? k(Nowom.lej&kRa 15), S. Tra.w-1 fabryce waty Gutmana przy ul. Bodze- na straganach cukierki i czekoladę, zal kowie zeznali że główną sp. ółke 'stano 
xowsKJJeJ rzez1ńs a 56), M oz.e.nblumtl {uh~a . t ~ kl l · k'lk ' I · l t 1 O li' S K : • · -
•r.6dml•„ka 21), M. &rt09tew•kido (Ptotrkow· j yns c„ 1 anasc e groszy, P acac mone ą • W 1: . as- up1ecki, Jankiel Landau, Jo· 
~~ 95), J. Kłupty (Kątna 54), i;, CżyńS1kiego Potrzebne do wyrobu monet matryc. e złotową. Zwróciło to uwagę sprzeda- sek Gutman i Aron Lewensztain 
lR~m&oa. 43). · sporządzał b. oficer I słuchacz polltecb~ jącego, który wezwał r>olicJanta. Tell Rozp1awa t~. · · 

I 



Kubuś. 
.. de.tektrw i jego. pies Medór 

fod~i~DDIJ SeDSOC:IJiDIJ JilDI ,,l~pressu" • noerodarni 
SarJa 6sma Prawa wtorek.ie za.strzetone. 

I 1 ~ ; 

że dolarów mu wyznaczył 
Dziennej gazy Jankes trzyst~ 
Na ponętną propozycję 
Z wielkiem „owszem" Kubuś przystał. I 

Pies rozmyślał, gdy na pana 
W przedpokoju długo czekał, 
Odzie jest teraz syn Jankesa, · 
Króla nafty - mister Dżeka.~ . 

- To jest, piesku, „gruba ryba'• 
I dolarów ma jak lodu -
Tak odezwał się detektyw. 
Ody wchodzili do ogrodu. !

Wtem wytrzeszczył Medor oczy, 
Wystawiając czujnie uszy 
I widocznie coś już poczuł, 
Że przed siebie pędem rus.zył. .• 

(Dalszy ciąg jutro), 

KTO URODZIL SIĘ DNIA 22 LtrrEGO 

Wrażliwy, dyskretny - okazuje zainteresowa· 
nia filozoficzne, MoŻna na nim polegać, 

Chociaż '* natma jest dość bierna - to 
jednak, gdy zabierze się do pracy i wcłlłgnle 
w Jej tryby - można wówczas podziwiać jego 
zręczność i niezwykle skuteczne metody po. 
stępowan.i11. Potrafi on połączyć wnystkie,: na­
wet nieskoordynowane części w jedną całość, 

.. Urodziny dzisiejsze obdarzają darami ducha 
i wybitnemi zdolnościami umysłoweml. Taki 
człowiek interesuJe się szerszemł- zagadnienia­
mi, a wuystko co dotyczy filozofji, metafizykt 
i budowy wszechświata - wrwiera nań wpływ 
przyciągający. 

Sym,atyn.ny; w -(>J,cowanlu, dobrotltiliy, ser­
deczny - ma zazwyczaj wielu przyjaciół. Moż­
na mu powierzyć nafgłębne tajemnice, · gdyż 
nie zawiedzie niczyjego zaufania, 

W a.dą jego fest chęć nżycia, co może się 
zwłaszcza przejawtać w kierunku kulinarny111, 
Niezawsze jest uważny i niezbyt porządny. Po. 

.trafi ró,}Vnież okazywać up6' i iramowolę. Dzię· 
ki własne! nieostrożności może być narażonym 
na straty, 

- W gruncie rzeczy jest to jednak dobry 
człowiek; Jalro wspólnik w interesach lub 
sprawach społecznych może być bardzo poży­
tecznym, dzięki swej intuicji i przenikliwości, 

i zrównoważyć swych. bardziej aktywnych 
partnerów. 

Jak wychować dziecko dzl§ urodzone? 

Bardzo ważną rzeczą jest uchronienie go 
od złego towarzystwa, bowiem zły pn:ykład 

może na nie podziałać fatalnie. To też rodzice 
I wychowawcy powinni ~ chronić starannie 
przed ziemi wpływami - ma ono bowiem pew­
ne właściwości medjumiczne, dzięki czemu gro. 
ti mu niebezpieczeństwo ' uttaty własnej wolL 

Tak długo póki wreszcie nie podrośnie i n.fe 
nauczy się czynić trafnego wyboru w sprawach 
życiowych - powinni wychowawcy niem kiero­
wać i osłaniać fe przed niebezpieezeństwamł, 

Gdy raz bowiem dostanie się poci fakiś 
wpływ - z powodµ słabej woli i poddającego 

się charakteru - nie potrafi się z pod tego 
działania wyzwolić, a przez podleganie obcej 
woli może sobie zepsuć całe życfe. 

Ponieważ natura tego dziecka fest wrażli­
wa i bierna - jest ono zatem zależnem od 
swych kaprysów. Wychowawca masl dężyć do 
tego, aby w tem dziecku rozwinąć zamiłowa· 
nie do systematycznef pracy I 1potęgGwać sl­
łę woli. 

DNIA 22 LtrrEGO URODZILI SIĘt 

Józef Kremer, historyk i teoretyk sztuki 
z połowy XIx.g.o wieku; Oskar Kolberg, mmy 
etnograf; George Washington, pierwszy prezyr 
dent Stanów zjednoczonych; Jam" Ruaael 
J.ovell, poeta angielski; sławny Wozol Mur 
Schopenhauer; hi!"toryk angielski Samuel Pe· 
pys; Ferdynand August Bebel, przywódca 90• 

cjalistów niemieckich; generał Baden Powell, 
twórca skautingu oraz gwiazdy ekranu: Lew 
Cody, GeOl'ge O•Hara, Robert YoU11g, James 
Kiirkwoocl i · :Will11&1D Collier jor. 

JA!N STAi~-DZIER:żBICKI. 

Nasze sżkolnictwo zawodowe ~ „ 

Największą lrekwanc)ą _cieszą się szko­
ły przemysłowa I rzemieślnicza . Humor dla wszystkich 

W obecnych czasach, gdy ludzie z I cz.ebności zaftnują szikoly handlowe, jest -:o:-
wyższei;n wykształceniem przymierają 

1 
ich 344. Trzecie z rzędu to szkoty go- Buchalter Fajtłapsk1 spóźnił się do biura. -

g~odem I gdy nauka na wyższych uczel- sipodarstwa domowego i usfug osobi- Szef wita go na progu: 
niach wymaga coraz większych poświe- stych - 82· Wreszcie idą szkoły rolni- - Uszanowanie, panie Fajtłapskif„. Znow11 
ceń i ofiar, coraz większą uwagę zwra- cze, służby zdrowia, i t. d. się pan spóźnił!,„ Czy pan nie może przyjść 
ca się na W roku szkolnym 1931/32 świadec- wcześniej do biura? 

szkolnictwo zawodowe. twa ukończenia sZlkół i kursów zawado- - Owszem; mogę, panie szefie, ale zaspa. _ 
W Polsce mamy obecnie 1236 szkół wych otrzymało ogółem 22.513 osób, w łem.. Późno się obudziłem.„ 

zawodowych. Największa ilość s.z•kół za- tej liczbie - A wie pan dlaczel!o pan się późno obu. 
wodowych przypada na województwa mężczyzn było 11·673, a kobiet-10,840. dził?... Bo pan za wolno śpi, panie Fajtłapski! 
centralne, najmniej na W szlkołach prrzemysłowych i rze- •: 

województwo śląskie, mieślniczych przeważają mężczyźni, na- , Przed sądem berlińskim stale pewien robot· 

gdzie jest zaledwie 46 szkół. Wojewódz· tomiast w szkołach handlowych - ko- nik, oskarżony o pobicie hltlerowca. 
two poznańskie i pomo.rskie posiada 150 biety. W wyżej wymienionym roku Wszystkich wprawia w zdumienie łagodn} 
szk-ół. 1 · , .,... ,;; . .., _ , r -sz.ko]aym s:ckoły:9'1f-Ospodarstwa- :dom<)1;. w.y~: ....,., 1r~11., rAA .więzie.nia. ~ 

Jak kierunek wykształcenia zawodo- wego ukończyło około 1800 uczenie. Przewodniczący w motywach zunacz111 
wego cieszy się· naiwięksiią popular no· V./ . szkołach s.htiby-~owia ·bylo ogó- P .._.., W:t>r.ll.1Md1ibmaek8"ony ..- pobicie hitlero,.. 
ścią?... tern w wymienionym czasie 455 uczenie, ca zasługuje na znacznie wyższy wymiar kar) , 

Otóż na liczbę 1.236 szkół w całej przyszłych 1)ielęgniarek- ale s4d wziął pod uwagę okoliczność łagodzącfJ, 
Polsce znaczna część to Jak widać z powyższego frekweu„ja z której wynika. że osklll'żony wcale nie był 
szkoły przemysłowe I rzemieślnicze. uczniów i uczenie w sZlkołach zawado· sprawcą pobicia, lecz zupełnie kto Inny ••• 

Szkót takich mamy w Polsce przeszło wych jest dość licma. T. *** 
700. Drugie miejsce pod względem li- Budują dom... Antek I Felek, dwaj murarz(>, 

-··-· -- ~--~ pracują w pocie czoła... Zgarbieni, ciężko dy­

Hallo! Tu rodło! 
szący, zmierzają właśnie pod rusztowania cię!· 

kim krokiem,., Zatrzymują się ••• 
Nagle Antek ogląd.a się poza siebie i woła: 

PROGRAM ROZGLOśNI "1.0DZKIEJ 61Zetn tyciu g.09podairozem" _ wy.głosi Bog- - Felek, patrz, co za bryja! .•• Zapomn!eliśm} 
POLSKIEGO RADJA. mm ŁączikoWl!iki. wziąć ze sobą tę belkę, co ją niesiemyf 

CZWARTEK, dnia 22 lutego, 18.20-19.()(): Słu.chowiSko z Wima „Njes,podz~an- •.•, 
7.00-7.05: Sygnał cz.a.eu i pieśń „Kiedy ra.nne .k,a" według Ro.zitwoiroW!Slkiego, w pewnym sklepie aresztowano trzy kobiet}, 

wistllJją zorze". 19.()0-19.05: Odazyt. progr, na dzień następny. 
7.05-7,2(): Giimn.Htyka. 19.05-19.25: R.~majiości. ~ądzone o kradzież. Jedna z aresztowanych 
7.2o-7.35: Muzyika z płyt, 19.25-19.40: Odc:ąit . atkitiua:lny. utrzymujeł że szła właśnie do swego adwokata, 
7.35-7.40: Dz.i.ęmtik p0t1anny. 19.4()-19.41: Wi.a.liomości ~owe. któremu miała zanieść pieniądze za obronę w 
7.40-7.55: Miu.zyika z płyt. 19.47-19.55: D!L1.enn.ik wieczorny. ciź · kr_„_, · · · ól 
7.55-8.0(): Chwiilka goepodars-twa domowego. 20.00-20.02: „Myśll wybrane". są ie, ze ze sprawą a.wuezy nie ma me wsp 
8.~.05: Odczyt. progr. Dla dziefl bidący. 20.02-2-0.55: Audycja w dniu uroc1izri1n Ohoipina. nego i została aresrztowana przez omyłkę. 
8.05-11.40. Pmerwa. P~le~ję WJ:gł01Si L, Bittnęnitia~ i k0<111cert f0<r- Obrońca w swej mowie zaznaczył, 

11.40-11.50; Codzienny przegląd prasy polskiej. tepia.nowy z tow, ol!1kieistiry odegra Zofia - Sąd nie ma powodu nie wiezzyć oskarżo• 
11.50-11.5.5: W.i.adomoki bid~e. Rybcewiozowa. K h 
11.S7-12.05: Sypł eziaw z Wuw.awy. He;u.d 20.SS-24.oo: T118.111Smigje. z teMN „La Soada" nef„. to zna mój pec ten wie z pewnością, 

z Kiraikowa. w Medjc;l.aatJi,e. że oskarżona mówi pr~dę„. Oskarżona szła 
12.05-12.30: PiOl&e:nld roe'Wljowe z płyt. W pr,zie.rwiach: w lei - „~ Mojżesz" - wówczas do mnie, żeby mi wręczyć pieniądze •• 
12.30-12.36: W~oecl meteolr®~i=~. wygło0&j KMol sw.om~ea-; w 2-ej - Skimyn- Co za rzadki klient!.„ I co za pech!... Raz Jl.Il 

12.35-14.()0: XVI koooert sl!Jkioimy z F~hair.moo.ii ka poczioiwa techniana - omówi Waicław 10 lat znalazł się klient, który idzie ml dobro-
Wl8a\!ll'Zaweokiei. F.re\!lkiel; w 3-ej - Felieton p. t. „Nowa 

14.~14.05: D!Lieomiilk południiowy, bioig~ I~aiceigo Pad.erewskieto" wy- wolnie zapłacić 50 złotych, to go muszą Po d.ro--
14.05-15.25: PRerw;~. gł09i JetMy ~. dze aresitować! 
15,25--15.30: Wia.d<imo6ci o e~ ~. •• 
15.30-15.40: Komunikait Izbv Przemysł·owo-Ha.n- AUDYCJE ZAGRANICZNE. „_._Jny z -""ądu ~.;........~ć oskarżony 1·..J 

dtorwej w Łodzi. ~... ·· :11.-0 ~ ,,... 

15.40-16.40: Koncel'f' ze~ T111deumia Sere- 18.30. Moskwa (StaJI1m). Koncert sym- o poblcle żony. Sędzia zwraca się doń: 
dy!\skiego (T.r. ze Lwowa), fondCZIDy. - D1acłzego pobił pan tak- dotkliiwie swą żO· 

16~r·~AS~~m ~ - 2109.3100. BKukarehszt. Tramism. z Opery. nę?, •• żle się z panem obchodziła? 
16.55-17.~: Aąe i ~śnii oiperetkowe w wyik. . • ?.pen aga. „Księi;niic1Jka Traje- - me.„ 

A. R.aczlk-0W1S1kiego. (Tr. z Pocmama). I mntu - QPeretlka Offenbacha. - tle gospodarowała?.„ 
17.2o-17.so. ReciJta,t Sbefa!I(& Sleichkomia (alitów„ •20.35. Sottens. Koncert symfondicmiy. - Nie mogę powiecbieć.„ 

17.~is.~: z N':;;:. tea.tr6w 1 kiomWllikaity 21.00. Paryż (Raddo Paris). Koncert ka· - Wlęc dlaczep fą pan zbił? 
ł6dm~ mera!llfl!Y. · - Dlacrt.etlo? ... Bo przychodzę pewne.go dnia 

18.00-18.zO: Octozyit 11.t. „~ć w 11a- 21.20. Monachium. Koncert symfon. do domu, a żona powmcła do mnie: - ,.wm. 

Szajka cyganów-koniOkrad6w1 ~-.:-~::.""::.."'~ :--=:.~ 
wpadła w ręce poli cjl I ,..:'::,"';,;,.;.•,:zo.;.,:;:'.,,;t.";.;,,::;:: 

Kalisz, 22 lutego. f Koniogradami okazali sie cyganie: dobno widział uc:iekafąqch bandyt6w. 
We wsi Kamienna, gm. Błaszki, w 135-letni Marian Kwiatkowski. 36-letni w czasie przesłuclumta tego śwłaclka zwraca 

zabudowaniach Pawła Ziarenko skra- I Józef Szynkler, 20-letni Mieczysław się doli prokurator: 
dziony został koń i półszorki. Tejże 'Orapiński i 15-letni Teodor Brzeziński. - O której godzinie zamyka pan swój skład 
samej nocy złodzieje zabrali ze stajni Wszyscy oni zostali aresztowani z manufakturą? •• • 
Adama Józefiaka dwa konie i wóz. przekazani władzom sądawvm. świadek zastanawia się chwilę; wr~ od-

Naskutek dochodzenia we wsi Krem- Okazuja się, że w międzyczasie zdo- powiada: 
pa pod Ostrowem policja schw,vtała ko lali oni skraść dwa konie z terenu RO- - Czr pan prokuratm nta int«~ 
·niokradów: w1raz z 5 końmi. .wiatu sieradzkiego. ·czy tylko tak?„. 

.. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK ··-· - • ~...__...................__ ...- ! ---!...-I- L..!..- . .J ' - '°' . 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Tamto życie s:~?ńczyło się na.zawsze„., .- Pele~! -: z~woła~ uradowany.-' Ma~cinowa drzwi przytrzymywała no-
Józef Chudzik był bezirobotnym. Pew· Nie powrócą Dlll~.tonie lata ... Przepaidło ... , PóJdź! ... N1echaJ cię uścisnę!... gą 1 na korytarz wolała: 

~~g~kt~";n;d~V:~ic~j"!ś,P~r:c;nf~~~m,z~:: Skończone„. : Felek stal zmieszany, patrząc to na - Boże moiściewy!... Co to za tłu· 
lez.'.•ony kwit ba~aż.owy. Na podstawie tego Ma·chnąl ręką„. Zebrała sfuę wokół Jana, to na Marcina„. mowisko!? ... Tyjatr tu jest, czy co?· .. 
kwiitu Chudzik odhieM walizkę, w której nllieigo gromaic!Jka &i·eci... Jalll w eleganc· i - Nie poznajesz, durniu, kto to? ... Hrabiego żywego nie widzieliśta!? ... 
roajduje rioćwiairtowame czę'Ści zwłok ludz- kim . str~u był n.iexwyikł)'IIll go.śdean na' Pan hrabia ... Chudzik ... Jaś Chudzik .. · Opamiętajde się ludzie, przecie .mi kich. Tego umego d.niia Chudzik•oowiadu· _..J_._ '7.Ll.· ł · · ..J. • · je się, że ies.t synem hrahiego, gdyż jako te:m p~órro„. ~11111Ży Sllę rówrueiż U:O• l Roziskrzyły się oczy Pelka... Roz- drzwi wywalicie!.. 
niemowlę zamienhoo.y zootał w klinice nie ZOlrca - inny, dawny pe'Wlltie jU!Ż żył -· chylily się ściągnięte usta... Radością · Jan z każdym chętnie się witał, Z 
może iedna•k nareaiiie wydoo.tać naa:wdska i zapytał: zadrgały wszystkie mięśnie·.. każdym kilka słów zamienił, intereso-
swego oica.. . . . . - Pattl szainoWIIly na ko~o uważa?„. - Jaś? ... To ... pan?.. . wal się losem znanych mu ludzi, przy· 
dzik C~~z~'! PJ:h1;

0
:P::!1 ~al~:J!.i~ - Chciabbym do państwa Łaplńsikich. - Ja!... Ja!. .. Dawaj pyska, chłopie rzekał pomoc, a i na miejscu rozdał 

go o za.moroowacie hrabiego Bur~iego, ie-I - Do pan.i Lapińiskiiej?„. Już iliiie mie- morowy!... A niech cię djabli porwą!... wszystko, co miał przy sobie ... 
go rzekomego ojca. Spre1wa oparla się sąd S1Jka.„ . Wyrosłeś na draba co ·się :.zowie!... No, Chorej maglarce, która od trzech 
i' tylko dz.~ęki pomocy t.a.i~mmczego Ga._rb:i-1 - Jalkto?.„ WyprowaicLziła siię? poznajesz ·mnie ·nareszcie!... miesięcy leżała sama jedna w łóżku, po· 
ska Chuclz11k został zwolmony. Po wylśc1u I p • • · t--..l · · t p · · k · b · · · k · · · · d k t wił na woln.ość Chudzik dowiedział się że o1- - ew.n:ie J'U:Z z yuZtl·en emu„. , - oznaJę... Ja ze y me ... - I Ja - p1JaJąc zimną wo ę z ranu, zos fl. 
cem jego jesit hriabia Strzyga-Top-or&dci, \d6- -:-- Dokąd?. . . . gdyby nie dowierzając sobie jeszcze, .500 zfotych i przyrzekł, że wystara się 
ry uważa~ d~tychoza~ z.a swego syna_ K.a: . - Tego me .m~,gę ~1e_cfaieć .. : Nie J zerkał co chwilę na Marcina i Marcina- dla niej o miejsce w szpitalu ... 
rola _ZMviid,~.Jnego, wic;1k1ie~o aiwUlłurn~:'- 1 Wllean„. Ja/koś mi się Wiiclizn, ze do mne,go I wą która z w.ielkiej uciechy miała aż Beuobotnemu tkaczowi który wszy-
hu1ta.1a .. Mi~dzy =-1~~~ ag Chudzi~ie: mi.rusta sdę przeniósła w.raz z córką~.. łzy' w oczach · stkie swe sprzęty wyprz~dał zostawił 
~lk~ąz:i~yt~łę i trtu.nę hMb~ką. i=z- ~try ból pr~eszył serce Jana ... Na·-1 · · Wieść. o p~zybyciu „pana .hrabiego", sowitą zapomogę i kazał mu przyjść na 
kiemu poma.~ w tei walce j~go ~ochan.ka gle usłJ'6zał za sobą drżący ~os starca: dawnego Jasia Chudzika, do szarej ka- zajutrz do fabryki, gdzie dostanie pra­
:ci:k Sołłered,.a, zw~. !Uię~ą ~~- - Boże święty!... Toż to przecie nasz l mienicy na przedmieściµ, lotem bl~ska· cę... Dziekowali mu ludzie, kobiety do 
B~rdi;~· ~:~:~ :i:b°:a1ł~ 1 ~!!:" ży~ Chudzilk!... i wi~y rozniosła się nietylko po całym nóg chciały mu się rzucić ... 
cie lub złamało swą karjerę ... w jej mista.r- Jan odwrócił się. Był to sizewc ;i. su· 1 domu. lecz po caf ej okolicy. Przy- A dzieciaki skakały na podwórzu, 
ne shlła. wpaidł. r~wnież Chudziik, kt6r~ za· teryny. chodzili lokatorzy z tego domu i z in- walając głośno: 
~cx:hał &tę.~ 1lllJe1 do sza.leństwa, pośW1ę.ca- · - Talk, to ja„. - ocliparł Jam, z.doby· I nych domów, na podwórzu zbierali się - Hlabia do nas psijechal!... ttlabia!. 
Jl\C dLa rueJ swą nC1111ZeCZo1mą - Stefcię... . . . ś . ,_ p d . . d . · · . J b ł śl. • Ó ł · k ~ Ksęż!lJC'Zk.a od1tra,ca go jednak od sehie. wauą-c sJę na przYt)azny u mioec11J. - o· av,rm sąsie z1, rozpraw1aJąc zywo na an y szczę ~wy, ze m g Ja os 

Po wtelu PNY!!oda.ch Chudziilk uzy.tlwfe z·n.ał mnie pan„. temat niezwykłego gościa, cisnęli się 1 pomóc tym ludziom, cierpiacvm głód i 
w ko~cu Ły;Wł, hriabioiwsitoi, lecz tego .same· - No, pairzciie, t>ańsitwo„. Chudiz.iika ludziska do drzwi mieszkania Marcino-1 nędzę ... f0

1 
dni.a zniailduJI\ go mairtwego w pokOIJ'U ho- nie miał!bym po•Z111ać?„. Jaśka nie poznał- wego, jakby je wyważyć chcieli, a stara, Pelka zabrał ze sobą„. 

e owym. •• bymf... Ale te•ż gailancie wyglądasz, chło· ----
Minęło 15 lait. ·;ą po '-łemni.czej śmier-l IPie.„ M11nrilstrem zostałeś, czy co?„. . 

ci ~ca został jedynym &paidikobiel'Cą wiei: . - Jeszcze ruie micistoom, ko~hany„. Rozdział sto sześćdziesiąty szósty 
kiej fortuny .. Jest w d~ku przysłojn.f:a1 . Nairazie tyllko hraibią„. 
zdo~ył rówmet ~ł ~yn1e;a. Na ma;s • 1 _ Hrabią ?„. Eeee„. Nile ~odzi się ze 11• & 4 "'hud ,.,.-....... radz.re lłp()l!yikia n1esp~~llC!Je zawsze 1escz· 1 •• k . . "9. ~ A „ cze piękną i kus-zącą Księt.mcz<kę. Na.za· 1staTego czł~eka .P1Ć w ~e o_czy ... 
jutrz ne ~ote o ~ 7.lll'.P~~. • ;-- To me są ~m:1Y• cLro_g1 paauoe Mar· - Będziesz moirm os~bistym selkre-1była czerstwa d rumi.aina. Z ocro„ jak 

!?ledz1 w swy~ gabmec1e: w kt61:Ym oo c111111.e ... Jestem hraib1ą„. Nie słys.zał pan tarzem ... - irxekł doń, gdy wracałi do dawniej, tzyskał humor. 
chwile rozlegają s1e ~zwonk1 telefoniczne I , 0 tym wielkim proc0 siie przed pię{naisitu l dir ...... u T J b · A·~ d myśli ciągle o Kslężmcue... Nagle wuok 1 1 I V'Ul • • ymczasem am po przy Y.CllU u.u O-
Jego pada na fotografJe ofca ... PrzyctskaJąc1· -~tyM?... . . ł . . Felek poskrobał S;ię · w głowę 1 od'- mu za:brał slię naitychmi'as•t do pracy. 
ją do ust, rzekł: arem wzruszy rammnaJhi. parł: Mrial w domu prnkę papierów, które mu--
. -1 Olcze ... t NaKds.~n·cz gerobCeymgapońspkrzi·eyl • - To pam jest hrabią ?„. - szepnął Nie wiele z tego roziunniem... ~iał prze}rzeć i zaiQfPatrzyć swemi uwa· 
siąg em zems ę 1ez 1 c ···. · . ął · · · .tl d · I T · będ · · ł · Dodal ml sil do WYłrwanla ... oto spotkalem; tpoe-.z mc.-s1ę:-uw-azn1e'Przyi;11ł ac z pe- 1 ~'> ...+ o znaczy, ze z1esz mus11a gamr. 
ią ~ tyllI Jatach:·· . j Wltlą nieufn~cią. -;-- ---;-Ktoby to przypu· 5~łniać. wszyst1?e moje r:ozikazY:·· Pen- Zadzwonił na lokaja. . 

ł Jan, mimo ~ me mote'> za~DID!eć 01 szczał.~. No, ww1edu1e. -pan&two... Ja§ S}a · ~WOJH •.fiM.aZie P\V~es1e, t~~1ąe ~ złcr :._ -- Czy był tu ktoś u mme podczab 
cudow~ydi ocz~ch Jllęknel. Kslężmczkl. po- Chudzilt - -hra!bią„. tych miesiięczinie W1kt i miesz.kande do.. mojej lfl'ieobeoności? stanaw1a pomścić wszystkie krzywdy swe- p k t ,, ·t.. • ·• ••• • • • ••• go ojca I ty.eh, którzy. musieli przez nią - rzeipr~zain, że ta „„ ż~ a11~ 1111oy staniesz u mnue... . - Prawie ze 'llrilkt, proszę pama hra-
umrzeć. poufaile .mówiłem.„ aile rue wiediztałem, Felelk przyst~nął na Ufllicy. b1ego ..• 

Postanowienie to uspokoiło g~ odrazu. że to pan hraibia ... Bardizo prz~ra1Sza.m. - Be? ... Tysiiąc złotyioh? ... Pam hra· - Co znaczy „pirawJe"? ... Byt kfoś? 
prz~:1~r~t~~~tr~fs~k~~kr~t6::1 I ~:~~~r~a:ł Jaś poklepał st.al'ca w ramię. bia chyiba ża·rtuje z głl!llpie~o re!ka... - Nie ~oiina powiedzdeć, że był... 
podyktować kHka handlowych listów. Nie macie si~ czego tłumaczyć, Mar- - Pirzedewszystildem me Jesteś g"łiu- Ot, zwyikły zebrak ... 

. Po ~hwi!l do gabinetu wchodzi onie- cinie... _ odparł. - Możecie do mnie pi, · a po dm'g'ie ni.e nazywaj mnie hrai'b[ą. J a'Il zmairsz.rczył czoło . 
. śmielona dziew~yna. Jan poznaje ją ... Jest/ mówić tak samo jak żeście dawniej mó - A jak? - zdziwił siLę Felek. Że'bralk?... Jalk wyglądał? ... 
!~w~~~~~a i!f~~~~a~:~eló~as~~~~~~o~ wili ... Czy hrabia nie jest takim samym . . -. Jak mnie ~a'Yfilie~ n~zyiwałeś ... J::>o - Ano, jaJk ~wyklle ikażidy ~ebrak, 
przYPomnial sobie, te Władzia nieraz pa.

1

1 człowiekiem jak wy?.„ Podajcie mi Lmneni/U... Dla c1eb~e me Jestem hrabią, proszę pana hrabiego ... . Twarzy me mo-
magala ~- gdy był głodny... waszą spracowaną dłoń... O, tak... tyiliko dawnym przyjaoielem Jasii.em, ro- 1;łem doj.rzeć, bo miał owiniętą chust-

Chc1al się czemś odwdzięczyć Wła- . ..,.,....,.;esz? 1„am,·1 Cza~1'ę m1·ar IY'ra..,a~ow<> a w rę~ dzi 1 zaprasza ją na kolacje, lecz Władzia Stary szewc wyciągnął szeroką, po- """'"'' · ··· . . ;·~ ··· „ µn. 6 "' L ..,, • 
odpowiada mu, iż wiecwrem fest zajęta ... p>ękaną łapę ... Jan uścisnął ją mocno i - RozU!lniem, ;paind~ hir.~o... ku - parnięt~~ :--- giruby, sękafy kij ... 
Zabo!alo to mocno J_ana, lecz pozornie zba- dodał: - ZnoWlU. „:panie ~rab10 ?._ fan bairdzit~J J~sz~ze inachmUJrzył ero 
gatehzował t~n drob1azg. _ Udało mi się w życiu wybić sie - R01Z1Um1em, painie JasiBu... to... Odzlie jlulż WddZ!iial tę postać, o iktó-

OkazuJe b~1e .. t~k~ladzLla .ma narzec:zo. z tej szareJ· masy Mi"ałem S"'CZęści·e - Żadne „panie Jastu".„ Poprostu rej mówil mu lokaj? ... Aha ... Przyipomi>-nego w oso 1e me1a 1ego uc1ana. · ··· 0 
••• J · " · b t 1 R · ? l b"• B ł t · ó ż-1\.. k któ Księżn_iczka również n!.e J)rzestaie my- Wyście pozostali w tym bwdnym, od· ·• astuu l as.a.... o~~sz. ··· na so ~,e .. \ Y .o prnzec1e w ~ra1 , . .' • 

śleć o . p1erws~em spatkann~ z Janem. Po- rapanym domu wraz z waszemi troska- - Rozlllll11llem, Jasiu •. 1 baisital rego w1dz1ał ?~tś, gidly wyichod~11ł z Cjiu 
stanaw1a d<;> mego zadzwonić. . &:...:-' • mi i zmartwieniami . Czy mam was za - Ot, talk!... To l:ull:nę!... . ra... Gdy miliJał go, żebraik spoJrzat mt\ Jedna.kze JllJll zrywa z - o • ...,JilllnIC, •• R "'· . 1.1 • ł ~ ob d . p 1iaitr,...,n1ie w tw" ... Z . oczy . z . ś . ł . · · ,_,,~ · v_, ..._., -'-a „nMa- to mni·eJ· kochać? o ni·e Teraz J·e- oze;:.mqe1\11 się g o"'no y waJ. o . vu "" 1 Jego aia rma y 1>omnąc cLerp1.e.nva, ,.....1ę .lUlllę ..... c-. ..,,... • ••• , .•• d d F lelk t-.. ·t I\..• od • d . bl -n..:. "'· . h Z . Ś • ł? wiała iego ojc;~.. szcze bardziej was kocham, bo znam ro. z.e e . l\•uP~t S'<?uie POWie ll1!llt\ a~iem ui;:.!11lea ru... ~zego s.1'7 m~a · 

Jan wyiezdża w sprawach handlo- waszą nędzę i wasze podłe życie I od'Zjiez, odpowmdaJącą Jego nowemu sta Ozego chciał od niego.... Ta.iemin1icza 
w:i.:ch do Londyn1;1. ~dzie. sPotyka Garbusika Marcin patrzał nań zdziwi~·~ym I nowisil<.u. Sekretairz osobisty paina hra- .postać żebraka z sękatym. kijem w ręk:u! 
na1lep.szego . ln'ZYJacrela 1ego ojca. _Ga.rbu- k" ' biega niie mógł przec.te nosić Jata'llego i gra1t1atowej czapce na głowie wydawa-
sek nieraz 1uż ratował go z opresji. Jan wzro iem. '.ł.. -~ fl' ~~"' ---..t......:. . ,.,,.. ła mu .,,b d lf ..,,,.n, • zwr11ca się doń z prośbą, aby wyft{ryl mor-1 - Słusznie pan mówi..· odparł gamq·~u·ru, pa.1»~0 lt z w .vu{i1i.u.r ·w 1Uuem1 vv- "'~ na er n e!JV'"OJ~Ca... . 
derce ofiary, z,nalezionel w 4-ch wa.lizikach wzruszonym głosem. _ Ale nie wszy- casamt d weł1nli:myoh, cerowamyah skar . - Czy t~ żebrak nie mów.it czego 
przed 15-tu laty... , t k ó . D .ś ś . t j t t k' peteik!... Ja1t1 zaopaitnzył go w nowy gar obce ode mme?.„ 

Grubasek zgadza się, \.cez Pod wa1Uo!l· I ~cy a m wią.„ zi. . wia es a 1• niltuir który leż l 11m jak wl d - Nie proszę pama hrab" Pyt r 
kiem, że nikt nie będzie wiedział o f~o : ze ten górą, kto ma p1emądze ... Nędzarz t..-'ł' d t a ni 111 

lk;te ~~my, i~ tyl!ko czy' pain hrab"• tu · ~e~~··· · a przybyc;u. I nie ma praw ludzkich, nie ma godności ""'111-"l' mu 0 ego ':' egano Pa•nO, Il!~ 1a m;eszi. a .. . 
T::vm·czasem podczas nieo.becn?ś<:I Ja· i swojej ani honoru .. ." Pan jest inny .. Mo- ikli lka1peliwsz, ręikaWIJCzki, lasec!Z1kę i kliillka - Oo mu Maitoosz pow1eidiz1ał? ... . 

na, seik:retairz wyir:ruca Wa.nde 1 na jej . ' .d . d . . b . • pa.r sikarpet~... ,...... N~e będę przecie wdawał Slllę w 
miejsce przyjmuje swą przyjarciórke. Mary- ze pan weJ zie o mo17J IZ y... M1esz Pelkow!i aż !miJały ~ d ... roml!OWę z takim żebra 'ZYln chne Przecławską. kam jeszcze w suteryme... Proszę... oczy, ~ Y JMl! h a..: • c · .ą, proszę 

Jan dowiedziawszy sie 0 tem po J>O· Ch t . d . d t t tiizał rn,a to wszystko... pama ra'U1ego, więc kaozałem mu s.ię 
wrocie z Lon<lynu, W'J)ada w giniew i Po- - e m~ 0 wie zę en s !1ry war- Jain za;Jmował w mieśde je'dnop1ętro- prędko W'Y'lllie~ć i 005ita: .. 
stanawia ods-wikać Wandę. - Udaje się sztat sze.wcki ... - odparł Jan I podątył ą l ·ał otoc 6dlk;i i - Dobrze -Mateu1Sz u1czyrruiL. - po-
więc <Io szarej kamienicy na przedmieściu, za Marcmem. Po krętych schodach ze- ;r~tg1"V:~ ę, T1k zoną ogr :Ó <>- chwa!IH g:o Jam - A oin cói na to? 
gdzi~ dawn!ej mieszkał wraz ze SWYl11 oj- szli do wilkocią przesiąkniętej piwnicy. ~"'""" , .-i_pa .c~nemdirz, z J>Of dz~"" ..I;.g_:> _ JaJk ł~zialk proszę P"·:na h. ·r·a· r"e-cem Chudiz1kiem. M ci t t d . B h l kl „ „ ;c;iel'aia ~ono~ ew w.1e IHlJL.>C~ , a; li.Jl!' Na Podwórzu, na którem ~ił $We ar n ° .worzy rzwi. uc nę Y ę-- liste włetyrCZlkil ,g~··· R~ześmfal s~, począł coś wy.krzy-
ubogie dzieciństwo, przypominają mu sle by J)ary t rozle~ł się stuk .sz~wckiego N ..... ohimła t ...,_.1.:,..,..a.. db d krwać, Jak to robią uificZltllircy i udekl.„ 
dawne czasy... MimowoJi podniósł głowę ... młotka. Marcinowa prała biehznę. Na a: • .r s . ~ v•"-'.Y'U.Y"'1'Ul amu J.am potarł rę:ką czoło 

Oto o~ienko icl! ~ej lwy ... Net to zydelku siedział tęgawy, krępy męż- p_rzedstawłil sliwż:bie inowego swego to- _ Wi!ęcej nilkt 0 mniie nie pytał? 
razy, sto1ąc tak ze wzniesioną kłową na czyzna trzymający but na kolanie pod wa·rzysza, któremu W}'l'llnaczyl na górze _ Ni h t.· • ·"' podwórzu wolał: . ' ; h . dwa wyic'hodzące na ogród ....,,n,,...;e obdk e, proszę pania irnu1ego ... _ Tato!... Tato!... pocięglem t wyjmujący co c wtlę z ust . ' VV"'ViJ - Mateu.sz może odejść ... 

Za każdym razem otwierało się male drewniane szpilki. sw~o gablmetu. 4 SY1Pkl11tlli. Pe1~ W'Y'" Mimo to lokaj stał jeszcze P1"2'Y 
okienko, w:ychyil.ała si~ ~Iowa Chudzika, - Pan hrabia przypomina sobte hJJ>al silę przedewszystkfrem, włozył no- drzrw~ach. Jain spoj1rzał na lokaja 
który odpow1a<1at. pewnie· - rzekł Marcin wskazuJ'"C na wą odizież ł stanął iprzed lU5trem. - Cemu Mateusz """ d h d :7 - Czego chcesz?„. ·· ' " · 1ij1e O ·C O Zł ••• swego pomocnika. - To Felek... Dł'll!go nmsłał na słebie paitrrreć za1J1lm - Bo ... bo cootalem jeszcze zwrócl.'ć 
Jan zamyślił siię„. M0iżeby i tera.z talk .Jan otworzył szeroko oczy... doszedł dlo VJ1ni'osku, że jeKomość, któ- uwaigę 'J)aina hrabiego na ... 

i:;próbować?.„ Może zawołać?... Może Felek... Przyjaciel day.rnych zabaw irego sylwetlkę wild'lłiał w liwstrze, jest - Na co? ... 
51trunie się ouid i jak wtedy otworzy s:ię j dziecinnych, druh najserdeczniejszy, idet11tycmy z owym. Pebkdem, c:wladin~- - Na ten l,st ..• 
małe okienko na górze, z którego wyj· ten, który· wyratował go z cygańskiej kiem szewdk?iim., .kltóry ·od dWUJdziestu 
rzy głowa j·eigo koohaneigo Oljca?„. 'niewoli. który razem z nim walczył lat siedział zgarhlanJy na zydelilW1 w SJ!lr- Dalszy ciąg jutro 

Łzy zakręciły mu się w oczach„. przeciwko Pakule i nieraz stawał w te11Y1n!Ee d 1k[epał młotk•ierm w podeszW'Y'. 
Nie, szkoda gardła„. Nilkit nri.e wyjrzy. obronie jego życia!... Ogdlona i p11zypudrowa1na twarz zmowu 
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.Zamordował siekier~ oszusta · karcianego 
"-rOJaDJa lraeedia DJ piDJni(IJ don1u IDJorl'sfiieeo. 

Lwów, 22 lutego. J mu ptzy ulicy BoJoweJ, gdzie znów spę j' W końcu CzaJka usiłował zbłeo Po dokonaniu zbrodni ukrył słe t(o. 
W dniu wczorajszym dokonano we dzłlł kilka godzin na orgJł. przez okno piwniczne. Wówczas Koma• marzyńskł w sąsiednim domu-. ~dzie aio 

Lwowie krwawego morderstwa, które-

1 

W pewnej chwili doszło między ni· rzy1iski porwał leżącą obok siekierę I policja wYkryła I osadziła w więzlc1tiu. 
go ofiarą padł znany oszust karciany ci do kłótni na tle sporu o dzlewczy· zadał mu cios w głowę Komarzyńskl przyznał się do popeł· 
Michał Czajka. ne. Przerażona prostytutka zbiegła a ROZBIJAJĄC MU CZASZKĘ. lnłenla morderstwa. 

Morderstwo dokonane zostało w przyjaciele pobili sle. Czajka padł trupem na mle)lcu, 
piwnicy nowobudującego się domu 
przy ut. Bojowej . na Zamarstynowle, 
przez bezrobtnego szofera Józefa Ko· 
marzyńskiego, zam. przy uJ.. Ogrodnic· 
klej 49. 

TRN~$Arar'R6łP~'ę"I~Ą ·'Cł1~;~x Nieoczekiwane odkrycie policji w pow. limanowskim. 
~~~L~ w.ii!~::~ ~~~:ieo;t::,nie 1 

bardzo Masowe rewizje i aresztowania 
Jak się okazało, Czajka I Komarzyń- Kraków, 22 lutego. I W związku z tern dokonano na te· dzi on wódkę. NaJcf.ekawsze było to; 

ski spędzili poprzednią noc w restau- W ciągu ostatnich kilku dni kralkow- renie 17 powiatów masowych rewizji. że znaleziono tam mosłętny aparat naj· 
racji Beschlossa przy ul. Żółkiewskiej ski urząd śledc·ty zajął się energicznie i Najobfitszy był połów w powiatach nowszego systemu, nie·many ·jeszcze w 
w towarzystwie ulicznej dziewczyny. wytępieniem tajnego gorzelnktwa w ! bialskim, mtelec~im, limanowskim i no· Polsce. Wa wok otrzymał go przed kil· 

Po sutej libacji udali się do piwnicy do· województwie krakowsklem. I wosądeckim. Wykryto 14 tajnych go· ku miesiącami od krewnego z Ameryki. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ln~,·b~~~~~wu~IQ~·~w~h~wh~~ pq~ -;; sażonych w najnowsze aparaty, Za· rem. Po zniesieniu prohibicji in1eres je· 
D:iwlękow31 Kino-Teatr Od wtorku dnia. 20 b. rn i dni następnych kwestjonowano 1270 litrów 'lacieru i go zaczął podup.adać, wobec czego 

OSWIATO Wy P1 Śn d 1 Ś • • 74 litir6w samogonki w butelkach. 39 sprzedał swemu kuzynowi w Polsce . e n il p e n I a m I osobom . wytOCZC?llO dochod~enie karne. naJważni~jszą maszynę i zositat jego 
. SensacyJrtY wymk dała rewizja w pew- wspólnVk1em. - „ przepiękne arcydzieło filmowe z udziałem nej zapadłej wsi pow limanowskiego 

Wodn31 R31nek 44, 
Dojazd ti:amwajaml 6 1 10. 

MARLENY DIETRICH. d · d k . I J ' 
- - Nadprogram Aktualności D:iwi~kowe. - - g zie wykryto OS ona e prosperu ącą 
Początek przedstawień w dni pow~zedn!e o g. 3, w soboty gorzelnię należącą do Józefa Wawoka. FRYZJER posz.u.kule subiekta damsko..męski 

o g. I-ej niedziele 1 święta o g. 12 wp, Sala dobrze ogrzana Okazało się, że od pięciu lat Już pę· oraz ucz.nia z wyna~rodzeni~. Pom<>rska 53. 

N
ajmilsza I 
ajweselsza zabawa 
ajwiększy . i najlep. 

szy program 
ajtanłej t31lko w 

VARIETE - DAłtClłtOU 

,, TAB A R I N'' 
DZIŚ I codziennie 

od godz. 6-9 w. 
„F I V E•• 

Występy artystyczne. 

Od 9 w. do rana Przebojowy 
KABARET Program 

DAl'łCll'łG Atrakcyjny 

CENY a:~~~~ryOBNIŻOl'łE •. „ .• „.ktiRS·~· · , .... zł: Narutowicza 20. Tel. 150·66, 154-60. Konsum~ja 80 GR. z obsługą. 

Dr. MED. DŻWIĘl(OWY KINO-TEATR Gigantyczny arcyftlm ret. genialnego twórcy frankensteina, Jamesa Whale'awg. słynnej · powieści IL O. Wells'a, 

Pl. Glazer "PALACE'' ,,NIEWIDZIALNY CZŁOWIEK'' 
Dziś dawno oczekiwana premie- Rewelacyjne arcydzieło techniki l artyzmu. Największe wydarzenie XX wieku. - W rolach głównych: GLORIA 

CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNI! ra. fllm, którym zachwyca się STUART I CLAUDE RAINS. - .,Nadprogram: Najnowszy tnodnłk dtwlękowy Pox'a. Poczatek seansów o 1. 4 P?J . 
cały świat. Passepartouts i bilety wolnego weJścla niewaine. 20-S 

Zachodnia 64, tel. 185-491------------------·---------„. przyj muje od 12- 2 i od 7-8.30 wf~ KONKURENCJA \ „ ,• 
w niedziele I ~wieta od lll-12 WPOI 

Dr. J. NADEL 
akuszer ·anekoloa 

Godzin31 prz31jqt od 3-5 I 7-8 

ArłDRZEJA 4 
TELEFOl'ł 228-92 

Dr. Jan. Polak 
ul. NAWROT rtr. 7 

Tel. 164·21. 
choroby wewnetrzno I alłerr~-ie 
(astma. pokrzywka, mirre11a, reu· 

matyzm) 
Oodzinv orzyieĆ fi.· 7. 

DOKTOR 

H. Różaner 
Narutowicza 9~ 11 piętro 

Tel.128·98 
Choroby: weńetyczne, 111oczopłclow1 

I skórne. 
Przvimuie od 8-10 rano I 6-8. 

DR. MED. 

ł1. TAUBENHAUS 

· . 1'~i,.~,~;:-1 ·.,..o--1 ::1_, .171· 
... • ,, . ' • · .• •._ J . .. 

.. "; ~ 

'• ~I , 't' 

.METRll Przejazd N2 2 

I I I I I ~~. li 

Dzi~ Buster Keaton 
w filmie „Pośrednik miłości" 
NASTĘPNE PROGRAMY: 

Parada Rezerwistów 

W ZAKLADZlf: f'RY.ZJERSKIM DAAISI<O·MĘąl<IAt 

M. KUPKA, Południowa 12, rou Piłnuskleoo 
SALON MĘSKI: I\ SALON DAMSKI: 

Golenie z kol. 15 gr. I Strzytenie 40 gr. 
StriżtVtenie 30 gr. , OndulcaJa 80 gr. 
Strzyt. chl~cot 20 gr . . Ondulacja z strzyt. 1.00 gr. 
Mycie glOwY 20 gr. !;I Ondulacja wodna . 
Ma.saż 20 gr. z myciem 1.50 gr. 

Manicure 30 gr. 
UWAGA: W piątkl, soboty I święta ceny golenia 20 gr. Strzy!enle 40 gr. 

Manicure 40 rr. 
Salon damski I meskł 2!ostaJ4 prowadzone przez: nallepsze illY fachowe. 

OBSLUOA PIERWSZORZĘDNA. 
(!)-:'>0C-80000$0~:~$0~0000C::0· 0· ei· ::>i· ~· !X· !><· :X· ·:X·:X·~·:X::·)(!)(!l<OOOOOOOOOOO --··-··---···-­WASZE NERWY 

DOPRASZAJĄ SIĘ 
ORYGINALNYCH 

,,OLLA" •TROPIC 

Matki! 
Zaplaujcie 

swe dzieci do 

1 Jropll Mleka" 
G) • •••••••••• ' ' •••••••••••••••••••• • •• 0©000000{'l~ . 

Dr. MED. DR. MEO. 

Jerzy Sudya HAL TRECHT. 
AKUSZER „ OlN:EKOLOO choroby Skóntl, weneryczne 

Z kl I moczopłciowe . 
arom•. •ao 39Piotrkowska10, tef. 245„21 

Tełef. 115·Zl Przyfm. od 8 rano do 1 pp. I 5-9 w. 
pr~YlmUJe od 4-7 PO Pół. w niedziele I święta od 10-1 pp, 

w nłedż1~e I śwleta od 11-1 po POI. - ·~ - "-·· •· - ... 
t·oe NAJLEPIEJ apodzlst. wolny czas na 
-----------... 1 śllzirawce przy ut. 11-cro Listopada to 

Dollł6r 

H. SZUHACHER 
P..!:.zY _dtwlękach ~r~W.,!l~oieJ~ rt. 
POTRZEBNY fryzjer damski od zat:u. · 
Wiadomo,~: Zaiklad fr}"Ziet~ki, Piłsud­
skiego 36. 



r-m . / ,__ ... _.....J. 

Po walnem zebraniu P Z P N•Ul"BEZKO;~~~,R~~CYJNY ŁYż~I~~~f 
• • • ~- . tj . ;><. ;~ 

piłkarskiego ,{?.,~. ··„ · ł 
Ostatne wal11e z.gromadzeinde PZPN Ale gir'tmt, że większość okręgów z Ugą jest pięknym gestem w strone $laska, ,i 

Wrażenia uczestnika sejmiku 
było może pierwszem zgromadzeniem, na czele, zasadn1iczo karencję utrzymało lecz jak słusznie podniesiono, zbyt kosz- ·! 
które od czaSl\.t rozłamowego przyniosło z małemi uzupelnianm~ życlowemi. townym wydatkiem dla PZPN. ·:j 
w efekcie nletyllko szereg doniosłych Z dalsz.yich ważndejszych l\.llChwał, na- Wybory odibyly siię spokoJn·ie z WY- ···~ 
uchwał, a'le które stało na bard-zo wyso- leży wymienić, iż polecono okręgom zor. jątkiem wa.liki o zastwcę referenfa spraw 1 
k1im pozio.mie. ganizoWanie opiekł lekarskie} nad zawad zagirainlczinych. Liga z cala stanowczo- ,;}:; 

Trzy były sprawY, około których ze- nikami, dornagad sie zniesienia zakazu ścia zwalczala kandydatur(f TJ. Mailowa, .1~ 

środkowywało slę zallll!teresowan.te opi- naletenfa mlodziety szkolnej do klubów, godząc s1ę na każdego !n.n.ego. .Mfumo · ~ 
r..JI ·sportowej, a miainowicle: Zmiana sy- zmniejszenia vrocentów od zawodów. wszystko, p. Mllow, dzięki mowie W}'lgło · ~ 
sfeftUl rozgrywek. znteslenie autonomii Poważinym zgnytem była kwestja szonej na replillkę ilflŻ. Rosenstooka, przez ,j 
sądziowskiei i karencja. tterisza, co do której zarząd PZPN płk. Qilabi~za, uzyskał :W~:k1szość głosów. 'V~}J;:i~ 

Pierwsza sprawa zmob)l·izowała naj· wzbramfał się udzieHć wyjaś·nień. Przy· SensacJą byfo pom11n1ę~ie osoby do- '' ·A~ 

tęższe siły obu zwa:lczającyic.h ste ideo- ciśnięty do mmru przez podp~sanego wit tychczasowego sekirernrz.a-· p, Przewor­
wo .obozów. s,ię zarząd PZPN jak piskorz. Kontro„ skiego. Piastowainie ma·nda:tu przewod-

.Po stl"onńe Ligi wldZ!ieHśmy pl\k. D-ra wersja między przewodniczącym W. O. r ni~zącego PKS, mocno mu zepsuło szan­
Żołędtz1iowskiego, i111iż. Sosnkowskiego, i D. a jego zas1tępcą, na temat tego, czy I se na godność sekretarza, któfYllTl wy­
inż. Rosenstocka, D-ra Obrubańsikiiego l sprawa tlerisza została orzez Wyaz1ał braino wielce ufalentowanego i wYpróbo­
prezesa Konopkę, załatwiona, czy nie, nalepiej wsikaruje I wainego pracownilka, w osobie iiniż. Merl1iń 

Po dru,g1lef s~ronte barykady walczyli tta to, ja1k zarza,d PZPN T>ragncd za każ- skiego. 
do upadłego o dobrą sprawę: p~k. Ola- da cenę unikna.ć kompromitacji wysoko I Reasumując przebieg walmego zgrQ-
l:ivsz; Dr. Mfohałowicz I poda>J..sany. - postawionych osób, a wmieszanych w tę madzen1a z zadowolendem stwie1id1zamy, ,,kL ·' 

I t1rzeba przy:zinać, że gdy:by 'fliie nieszczę przykra, i ciagnaca,, sie jak. waz morsk!, I że sve!niło ono s.wo.Je zad~nie t vrzyslu· \ Wiedeńczyk Karol Schliier zdobył 
sna·- sprawa Naprzodiu, PZPN miałby po sprawę kaperowania niewmnego, Herz-1 ż.vlo się .svortowi piłkarskiemu. . . ubiegłej niedzieli w Sztokholmie ponow­

swofej stronie Sląsk, a wtedy wY1n!Jk gło sza. I Czy Je1st to OZll1a:ką :upacyffil<owruma 1 tyt 1 lstr a świata w jeździe iigtt· 

sowania nad zintiesieniem U~, wyiglądał- . <;>branie Katowic jako przyszłe~o stosrn11'ków okaże przyszłość! ~~el ~a ~odzle, !l;órując 0 ~lasę nad 

by dla tej ostatnleJ sror:iotnde .. Tymcza- , m1eisca obrad wal,nego zgiromadzen:ta, • M. Statter. swymi przecłwnikaml 1 

sem7 uitrzymał się - Jak Wlladomo - I _ __. ------

~ł~~:i~~~fi·~~!~;;Łt~~~~ 'ierwuJ ~1ień nmion~il~ mimrnitw. f nroH , .nn;;
1

~:;,m;:;~;~;':
11

!i'~:~;;;:
11

11l 
mu, sędziemu zawodów Naprzód-WK~. ~. lllor11sarz-nmjleps~v z polaftóll' w meczu tenisowym 
WH'flo, pomnik na intencje uratowania . . 
llgt od rozwiazanta. W środę odlby!o &1ę w SoJeftea, w I był dys.tam 18 klm. w czais1e 1 godz. 4 Ameryka Francja 

. •· . Szw~cji otwarcie w1elkich międzynaro· min. 24 sek. 2) Saarinen (Finlandija) - - ' 
. D.la sprawie.dQhvoki nal~zy atol~ nad- 'j dnwych zawodów narciarskich o mistrza 1 :05:35, 3) Laipipalainen (Finlandia) 1 :06, f'ierwszy dw~ri meczu tennisi<>tćw za 

~iemć, źe poziom dyskusJI, sposób PO· slwo Euroipy .i. kongresu Międzynarodo- 4) Haeggblad (Szwecja} - 1 :06:10. wod10wych US.-\ ·-;- Franc Ja z udziałem 
aeJ.ścia do prob~amu, talk ze strony przed wej Federncii Narciarskiej (F. I. S.). Z pol&ików nailepszy był Stanisław słyninych graczy V11:1e5a, Cocheta, Tilde· 

sta\\nldeJif Ligi, Jak i ~rę.g-ów, oraz P .. z·/ Poilskę n.a kongresde reprezentuie pre Marusarz. Za.ją! on 63 miejsce, mając na i Au Plaa, przy~16~t ~~neral~y sukces 

P . . N„ W spra~e zniesienia Ligi byl me· . zes Pol&kie~o Związku Narciarskiego I>· niezły czas 1:14:05. tenausustoan ame.ryi:{amk1m, ktorzy pro· 
7wykle wysoki l nacechowany obustron-

1

1 wiceminister Aleksainder Bobkowski. Drugi z polaków, mistrz Polski, Bro- : wa:clzą już 3:0 .. 

~4 troska, 0 ~rZfsZ!ę,, Jr, Ji i!filfi.g~ q_il- Pierws.zego dnia odbył · bieg na niisław Czech. zajął 70 mit:Jsce w c.7..a„hd Senisac1ą było s1łosunkowo h twe zwy 
kar~twa .. Mow1 o te.m JeGJfi~r:iys1Tlli~ ca· 118 klm. _ 1:14:36. Ka.l'lpiel by 17 z ci:asem 1 :15:41, cięstwo Vinesa nad Cochetem w czte· 

I.! ~a~ to dowod~! ~r-t~oot · htdzł Mót „ Pogoda 1",ła !P'i4kna, temperatura - ł.Aisz.czek znalazł się na 102-ięm miei~{;\l~rech .setach 4:6, ?:4, 6:3 i (i:.3._. 

IZf-' :W teJ sprawie zab1erall głos. ; 7 ·stO!Pńi. ma.jąc czae 1 :20:34, wreszcie ~nctrze1 T1ldre-n bez większego wysłłku poko-

. Kwestia zniesienia autonornili · sę- I W b.ie~u zaznaczyła się przewaiga Marusarz był 109-ty z czasem 1 :23:32. nał du Pla·a 6:3, 6:3, 11 ; ~. . 

dtmwskiej wywclala żywe zaLnteresowa : Hnlandiji, która zajęła at trzy pierwsze Stan~sfaw Marusarz, hk uważają w , W doubLu waJka byia o~romme za­

n!e. Zagrożeni w SwYm starllie posiada- I mie1sca. !kołach sportowvch, ma dobre szanse w! ż.arta, zwł~zcza w trzecim · secie. Zwy· 

nta sęd'ziiowie na gwałt kaptowali zwo- \ Pierwszym był Nurmela, który prze· czwartkoweij k00nbinacii. ! ciężyła paira Tilde11, Vine<> parę du Plaa, 

lenn•i!ków. Nletyl1ko, że ich kiUilru przyje-\ I Cochet 6:1, 1 :6, 12:10, ó.1. ~d) 

~~=~?iu zu~n~l~hsl~1~d\i:l:g~fa sl:d:ie;:: I Orlewicz - zwyciezcą biegu narciarskiego n· k łś . s K s 
tów, usiitując ich skaptować dla swojej O ę Cl . • •U 
sprawy; Mlell nawet z.a sobą nlektó· DJ %oll'iopo~em o pnfaor :Jłl1.1 f:u§ZWl'ńsf:frfo '· d ki A 
1·ych czlooków zarządu PZPN. Spotka· W środę odlbył się w Znkopartem po· 23:04 przy dwuch okrążeniach trasy, - . awansują o . asy •. 
ła i<:h jednak n.fesipodzlandrn, której nde raiz 5-ty trady:yjny bieg narc:arski z 2) Nowacki (W.iisłal 23:54, 3) Beryc:h Finałowy m~cz hoke1owy o m1slrzo-

przewf1d.ywall. Po• zireferowandu sprawy przeszikodami 0 puhar wędrowny Korne- (SNPTT} 24:37, 4) Gabryś I Wisła) 25:13. stwo klll;6Y B między ŁKS-em II a SK~­
przez ' podp~sainego, którzy w godz1lme111 la MakuszyJ1s,kiego. W śród jU1I1joirów wygrał Bochenek e?1 p~m1mo parokrotn.e~o ~.znacz am.a. 

rrzemówieniiu, opierają-c się na druz.go„ Stairt i meta na Li:pkach, frasa nie· (Wisła) w czaisi·e 25:27 pri-ed Gut· Szczer me mo~ł wskule~ odw1lzy do1śc do skut­

cącY"tl1 materiale, W'}'łkazywał słabe stro~ mal zupełnie Widzialna dla ?'lłblicznośd, bą. I ku. O ile wa~ki ~tmosferyczne po,zv.:-o­

ny obe.m1ego ustroju orga1nlzacyj-negio sę. długości 3000 mtr., na.jl?ton.l było sze· Zawodom prz:ypatrywała się liczna lą .mecz odbędzie s1ę w nadchodzącą ndie· 

rlziów pllkarsil<ilch, n.i1kt nie za.brat głosu. regiem przeclZlkód naturalnych i sz:tucz:· pwbl~czino·ść, m. in. Koirne.l Makuszyński. cl.z1elę. . . 

Wybrano ,rtatomilast komd·sję, która prze„ nych, ja!k ip·ł.oty, płotki, skocznie torowe Zwycięsca otrąmal puhar przechnd· W. ~rzeciwnym raa;1e SKS włączony z~-
dłożyła z,na:ne już wmoski. i t. p. ni, a inni zawodnicy ksiątki auto.ta z die- $ia.t111e ~o ~1. A, zaś -~ przyszłym sezottue 

·I trzeba spokojin.le pi:zyzn.ać, . ze JJO· Start~wało 30 ~awodnik~w. . I dykaoją. odbędzie ~1ę mecz między SKS a ŁKS II 
wol(lme do tycia komisfl dyscyplinarne/, Zwyc1ętył Ma.1'l)an Orlew~cz w cz.asle o tytuł mi'Sitr,z.a kil. B. 

Dbói treningowy w c. I. W. P·ie \V 'której zasiadać będą przedstaw:iciele 
OZOPN-ów 1i PZPN Jest znacznym suk· 
cesem dla okrc::~ów. Znmmte bowiem n~e 
pewność co do karainla sędziów i toleran 
cyi}11e usposobienia sędziów. orzekają- dla f:SOIO..,Uf:ft lefdioofleteft polsftif:fl. 
cych o wiinde swych koleigów.'Nastęipnde, W dniach 12-19 marć.a odbędzie się LitPca do początków &ier.pnia tj. do mo· 

sedziowle1 którym Sill dota,d zdawało, :le w wairszawaki.m CIWF·ie na Bielanach meavtiu wyijazdn.t do Londynu. 

· Piłkarze Polooji 
wars:?awskiej w Łodzi. 

Drużyna liigowa warszawskiei Poloinji 
będ~i-e bawić w dniach 17 i 18 marca 'W 

todz.i, gdzie roir,e.~ra mecze towarzyski~ 
z WIKS-em i Strzeleckim Klubem Spor· 
towym. 

Mecz piłkarskł 
W. K. S.-Ł.T.S.G. 

na wsz.vstko moga sobie pozwolić, Jed· pierwszy treniingowy obóz kobiecy lek· W związku z obozenn lirpcowym, w 
11ak bedą Sil; obawiać odpowiedzialności koalleityczny, maijllCY na celiu przy~o"to· dmu 1 lipca nast;wi stalf'lt kilku czoło· 
dy.sc.vplinarnei. gdyiż ant na ahwt~ę nie waniie z.awodiniczek do IV-ycli l~rzysk wyoh zawodruczeik w Berlinie, n.aistęplllie 
W;),tp.ią, ie komisja speł,ni swoje zadainde . . śwd.aitowych w Londyniiie (9-11 sier,pnia). rozegrane zostaną eliminacije podczu ko 
By.toby pożąda-nem, by ża.rćwno O. Z. Z...riZ~ PZLA inie wyzinaciył jeszcze Mecych głównyoh miisibrzostw Potskd., -
P. N-y Jad< I OKS-y, uzgodll111ty kaindy- ostaitecz111e.go składu obozru, zawiadomił kt6l'le odbędą się w Warsz.awi·e w dniach 
datu1ry przewodndczącego korniisjli dyscy jednak odno.me oikręgi, te pod uwaigę 7-S lipca, w dlntu 15 lipca roz.egr&iy __ ~ '§/. „ ,dchc ... 1.ą . niedz.i„lę o.dhęCMe 

tiHnamef. wzdęte będą ~awodnictkii następujące: st.anae mecz ·kobiecy z N~emka!Oli w War S'ię na bo~slku WKS-u towanvski m~eiz 

· Trzecia sprawa, sprawa ikarencfft, zo- Walasiewiczówna, Nowacka, Manteuł- suwie, a 28 - 29 lipca zawody elilmina· pi~kanki mi~dzv. drużynami. WKS-u i L. 
stała rowinifeż pomyśLnie załatwiona. Ty!l- 16wna, Cefzlkowa, Schablńska <Waru.· cJline i o mistrzostwo Polski w pięcioho- I s G OHe drużyny c"1 ąp;ą ~ sil· 

ko Poznań glosował za jej zniesieniem. wa), Jane>wska, Wajs6wna, Smętlc6waa, ju kobiecym. nyoh składach. 

A jeśli Wa.rs.zawa ws.trzymała s!rę oo gło Kwaśniewska (Lódź), OrloWtka, Siko-••••••••••••••••••••-•-••••• 
sowa111ia. to świadczy to o tern, te jed- rza.nkau Orzeł6wna, Pluclk6wna ($1~~), 
naik niektórzy działacze li!!owi na tere- FrelwaldcSwna, Gotlleb6wna. Jasna {Kra 
nie Warszawy, n,,ie mof!a sie .oduczyć na- k6w), Gackowska fPom~e), Tokarze· 
logu kaperowania cudze~o dorobku. - wicz6waa (Białystok), Juie6ska, Al16· 
Uważają, ie pasohin!lct\vo w dzis1e1- ska, 'śwlclenk.a (Pozna6), Bat.iukówna -
szvch c:ie~kich czasach. iedn.aJk popłaca. <Lwów). 

Ostdecma decyzja zapadnie w po­

,. 

• 

czątkach ma·rca, przyczem na obóz poije 
d:zie 12 - 15 zawodniczek. Kier<>wni­
ikiem obozu będzie k,pt. Baran a trene· 
rem p. Cejtik. 
N~y obóz ttwa.'6 b.ęd~e od 13 

Wojskowe zawody sportowe 
z udziałem Polshl i J'łlałej En„enfg 
Mtędz'Y'Soj!Ulszinkze 'WOJ!Slko:we za.wo. Buikaireszcie w czerwciu1 liUlb livcu r. bież. 

dy 111areiarskie, które się odlbylyi OiStaitlnJilo Prograim zawodów obejmie Jekko-
w P·redeału (<Riul1TlłU1nja) z wdrzlfałem Pol- atletYk:ę, pUkę nożną i plyw<ł!nie. 
sk~. Run:numji , Czechoslowacj~ i Jugooła- W rnastępnych latach 'spotkania pou 
wJi, były zapoczą-tlkowa'lliem stałyoh roz dobne odbywać się będą stale 2 razy 
gryweik pomiędzy reprezentacjatnit M'" do roku. z~mą i latem lwlejno w kaidem 
mjj ty~h ~-eh p.ań~t.w... z ~e-~c~ij IP.aństw • 



N •. k. f k t . f 1e1a 1 erron s ons ruował na1mniejsze !' 
skrzypce na świecie, wydające piękny, 

czysty ton. 

W Nicei obchodzono, Jak corocznie 
święto kwiatów, z wielką okazałością'. I 
Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Dilef do 

W Schwarzwaldzie odbyły się na tafli lodowej jeziora Titi wyścigi motocykło· 
we. Impreza udała się :z.nakomicie. 

operg. 

l F . ka 

' 
I Przed Eądem w Turku, w Finlandii, roz· 
począł się wielki proces przeciwko 3i 
szpiegom. Na czele szalki stała Maria 

Luiza Martin • •••••••••• „ ••••••••••••••••••• 

„ 
Po pierwsz vm ak...:1e, gdy wy!->zła stkiem oświadczyć, że znam pana do­

do palar.1i, podąży/ za nią i wreszcie skonale z widzenia i... bardzo mi się pan 
przystąp il. podoba. Ponieważ jednak jest pan zu· 

- Bar-Iz~ pani<\ ~rzepraszam - po- pełnym odludkiem, nie mogłam w ża­
wiedziat. -- Musze wyja(nić pewną den sposób zawrzeć z panem znajomo-

Punktualnie o godzinie dru~iej po tej chwili, że nawet gdyby chciał nie spraw-:. 1.·zy pani tt :e zg?.1biła w t ~· ksów- §ci. Wczoraj rozmawiałam o panu bar­
poludniu przed biurem inżvniera Kle- miałby z kim pójść na opere. Ze zna- ce biletu J~1 opery? dzo dlugo z kilku koleżankami. Zaloży­
mensa Winka zatrzymywała. się tak- jomemi niewiastami utrzymywał ostat- - Taic jest ~ roze<m:ata się we- lam się z niemi, że spędzę z panem dzi­
sówka. Inżynie1r Wink przerywał wó- nio tak luźne stosunki, że jakoś nie wy- solo. siejszy wieczór w teatrze. Chodziło o 
wczas pracę i jechał do domu na obiad. padało żadnej z nich zaprosić. Nie in- - ~li.' v:ic,:c- muszę par:i zakr.munl-1 dość znaczną sumę. I wygrałam za-
Mieszkal za miastem, a ponieważ nie teresowaty go zresztą. kować, że t0 Jl właśnie, zupctnie bez·' kład. Oczywiście musiałam użyć pew-
lubil dużo chodzić, wiec stale korzystał _ Pójdę sam _ zadecydował wre- prawnie. skor.~vstałem 'h tego biletu. nego podstępu. Wiedziałam, że pan 
z usług tego samego szofera. szcie. _ Teatr, to przecież doskonały I?ani.wido ·.tme spodziewała sic; że ~v;;>· stale jeździ tą samą taksówką i umyśl· 

Tego dnia, gdy w obiadowej porze wypoczynek po ciężkiej pracy umysło- dzi ten wiecT.11r w to;warzvstwi'e swego nie pozostawiłam w niej bilet. 
wsiadł do samochodu, zauważvt, że · znajomer.o. a tym.:zaS('ffi stało sic; ina- - ~o d?prawd~ _nadz~yczajne -
w wozie, tuż przy drzwiczkach, leży weJ. czej. Prcs·lo: mi jednak wierzyć, że gJy :oześmiał się ~kolei mżymer. - Pani 
bilet do teatru. Podniósł go i stwier- Po południu mial dużo roboty, to bym miał pani adres. z pewnością ode- Jest bardzo śmiała! . . . 
dzH, że jest to bilet do opery na dzf- też nieco się spóźnił na przedstawienie. słałbym bilet. - Bardzo - odpowiedziała mu po-
siejsze przedstawienie. Trzeci rz~d, Gdy wszedł na salę, światła iuż byty - Jestem pewna że panby tak u- ważnie. - Potrafię wszystko zdoby-
fctei nr. s. pogaszone. czynił - odpowiedzi~la mu. - Cieszę wać przebojem i widocznie dlatego do-

- Tu Jeży jakiś ł)ilet _ zwrócił sle Jego miejsce, oczywiście. bvło wol- się jednak bardzo że pa nie znał mego skonale mi się wiedzie. 
do szofera. _ Czy nie wie pan. kto go ne. 'X obok siedziała młoda. bardzo adresu. ' J Inżynier byt nią zachwycony. O ta· 
mógł zgubić? przystojna i elegancka blondvnka. - Dlaczego? - zawołał zdziwiony kiej właś,nie kobiecie marzył od lat. 

_ Nie wiem _ otrzvmał o'dpo- Gdy ich·._.spoJrzenia się so.otkały, in-linżynier.. . . Młoda i:tiewiasta nazywała. się Ger-
wiedź. - Przed panem Jechała ja;kaś żynier momentalnie zrozumial. że wła- W teJ chwili rozległ się dzwonek· ~ruda Rankow. Ukończyła umwersytet 
młcda dama. Pewno Jej właśnie zgi- śnie ta niewiasta zgubiła bilet. Widocz- - Musimy wrócić na salę - nśmie- 1 pracowała w laboratorium chemicz-
nąl. Niestety, jednak nie znam nazwis- nie · byt on przeznaczony ala ie.dnego z chnęła się tajemniczo młoda niewiasta. nem. . . . 
ka te1· pani. jej znajomych. Młoda dama z pewno- Wytłumaczę panu wszystko w czasie . I~żym.er Wmk odprowadził oczywł-

. b k t ł t · ście Ją do domu. · 
I na tern rozmowa sie urwała. ś~1ą jest o urzona, że on s orzvs a z nas e~ne1 prze~y. . . . I ótnie' . ż d I' 
Młody inżynier uśmiechnał się Clo biletu. Inzynier Wmk w czasie drugiego k P. 1 JU spę za i razem wszyst-

. kt ó . i b d dk l d t ie wieczory . . 
siebie. Inżynier. postanowił v.:yttumaczyć a u r wme ar ~ rza o spog ą a p 0 miesią<;u odbyły si ich zar • 

A. może skorzysta·ć z biletu i pójść się przed mą. Przez cały pierwszy akt ~a scen~. Jego sąs1~dka tak go potra- czyny. ę ę 
na operę? Przecież już tak dawno nie prawie. wcal.e nie spogląda? na sc~nę i tąa zamtrygować, ze myślał tylko o 'A w trzy miesiące później, gdy już 
byJ w teatrze. ukradkiem obserwował swą tow.,rzy~ mej. . . . . się pobrali, Gertruda powiedziała mu: 

Pracuje od świtu 'do wieczora, za- szkę. . _ . I w.reszcie na widowm znów zabły- - Czy wiesz, że ja właściwie dt'J-
pominając zupełnie o .. wszelkich roz· Była bardzo przystojna ! co nafwaz· sty światła. . piero teraz wygrałam zakład. Bo zato-
rywkach i nie utrzymując z ludtmi ża. nieJsze, zewnętrznie reprezimtowafa Wyszli do palamk . "żyłam się z koleżankami że bedziesz 
dnego kontaktu towarzyskie~o. właśnie ten tyi; lcobiet, który liCO zaw~ - 'A więc słuchaj pan ~ roześmiała moim mężem· ' · o 

Inżynier .Wink uświaaomił. soł)le w sze najbardziej ;nteresował. się wesoło. - Muszę panu przedewszy- · ' -
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